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J Ó Z E F  P I Ł S U D S K I .

W s p o m n i e n i a  o O r z y b o w i e
Jak to da leko Grzybów? V ydnje 

mi się  n iek iedy  gd y  w sp o m n ę  te  
chw ile  — jest daleko, w jakimś kątku  
conaim n.ej Australji, że  m e iest to 
znany w W arszaw ie  plac G rzyb ow ­
ski z k ośc io łem , plac, po  którym lu­
dzie  spokojn ie  chodzą, dz:<ec> biega-  
ją, ale est  to jakiś plac z bajki ż y ­
cia, które się tak gw ałtow nie  i szy b ­
ko zm ienia ło , że  chyba  i k ośc ió ł  i 
bruk i ludzie comajirrniej do innej 
części św iata należały.

G rzybów  na leży  do rrolch w sp o m ­
n ień  chociażby d latego, za w  w y ­
padkach, które Się zdarzyły 20 lat 
tem u m agna pars fui. Prawda, z e  w  
wielu w yp ad k ach  by łem  tam i w ie l­
k ą  i n ajw .ększą  częśc ią .  Prawda, że  
nie .e d e n  z tych w y p a d k ó w  błyska-  
w ic o w o  ogromnej jest miary i prze­
rasta w ypadki grzyb ow sm e h istorycz­
ną swoją pracą tak bezm iernie , że  
biedny m ały G rzybów  ginie w .ch  
cieniu. N ie  m o g ę  jednak n .e  p o w ie ­
dzieć, że  G rzybów  należy do w sp om -  
n.eń, które nieraz p ieszczę , należy  
d o  p .eszczo t  m e g o  życia. Praw dą  
jest, ż e  i ja, ob ecn y  M arszałek  P o l­
ski, były  naczelnik  państwa, n azw is­
kiem  znany na  ca łym  bwiecie —  nie  
b y łem  taki rozgłośny  jakim jestem  o- 
becn ie .  N ie  ch cę  naw et p ow ied z ieć  
że  ta rozg łosn ość  od G rzybow a się  
zaczyna, lecz  są w  grzybowsitich  
w y p a d k a ch  m om enty , które dotyk a­
ją najw ięce  istoty mojej, k lore c z y ­
nią m nie  n ieco  sentym entalnym  i tak  
jairby p ieszczo n y m  przez w sp o m n ie ­
nia i zarów no p ieszczącym  w spom -  
m en.a.

Jeżeli w e z m ę  wymiar historyczny  
to grzybow ska  m am festaoia  jest jed ­
nym  , z n ieznanych  ep izo d ó w  w ie l­
k ieg o  zdarzenia h istorycznego , w ie l­
kiej dziejow e' zm iany, jaką była  
w ojna Rosji z Japonją. W o in ę  tę  
w ielk ie  . p o tę ż n e  m ocarstw o rosyj­
skie  przegrało z m ałą w  stosunku  
do n iego, z n iezn aczn ą  i riSpodgry­
w ającą  jeszcze  takiej r o l i— Japonją.

G rzybów  i grzybow ska  m anife ­
stacja wyrasta  tylko w tedy , gdy się  
zatrzym am y ściśle na P o lsce ,  gd yż  
był to p ierw szy  bardzo n ieznaczny  
przejaw, 1 scz w każdym  razie prze­
jaw walki zbrojnej przeciw  zaborcy  
rosyjskiemu-

G dy w ojna  z Japonją w ybuchła  
w  lutym  1904 roku, stałem  na c z e ­
le naisllniejszrj na o w e  czasy  or­
ganizacji polskiej, silnej n ietylko  
liczbą, lecz  i o d w a g ą  w ystąpień , na  
cze le  ó w czesn e j  P .P .S . D la  charak­
terystyki ó w c z e s n e g o  stanu um y­
s łów  przy toczę  tu w sp o m n ien ie  
w łaśn ie  z p oczątk u  lu tego  1904 roku.

W ia d o m o ść  o w yb u ch u  w ojny  
zastała  m nie w  S iedlcach, gdzie  
przybyłem  dla zob aczen ia  się  z Dew- 
nyro m łodym  lekarzem , który z g o ­
dził s ię  oddać m ieszk an ie  dla p o ­
trzeb naszej tajnej drukarni, której 
centrala znajdow ała  się  d a leko  w 
R ydze , a od czu w ało  s ię  g w a łto w n ą  
p otrzebę  drukowania o d e z w  i u lo­
tek bliżej centrum ruchu. M a łtm  
s ię  tam spotkać  u tego  pana z g łó w ­
nym  techn ik iem  rozw ożen ia  druków,  
o b ecn y m  gen  R c z e n e m , ktćry n ie ­
d aw n o  w y sz e d ł  z w ojska  rosyjsk ie­
go  i stawił s ię  u m n :e do  pracy  
technicznej. G d y m  tam s ę  o w oj­
nie i m anifeśc ie  cara dowiedzis.ł, 
d o w ied z ia łem  s ię  zarazem , że cały  
plan siedlecki przew rócił s ię  do gó  
ry nogam i, gd yż  nasz, mój i R uże  ■ 
na gospodarz  zosta ł zmobilizo wany, 
jako m łody  lekarz i już nazajutrz 
miał nie udać do poboru, a następ  
nic do Mandżurii. A  że  miał u sie  
bie skład n ie lega lnych  w ydaw nictw ,  
żądał od R ożena , ażeb y  m ieszkan ie  
jak najprędzej osw obodził ,  i' anazę- 
-am. śm iałem  s ię  z siebie, że  wojna,

którą w duchu błogosłav-ić  zaczą­
łem , zm usza  mię odrazu do tak li­
chych  czyn n ośc i  s daje miarę lu­
stracji tej olbrzymiej przew agi sił, 
z którą my P o lacy  i m y partja P .P .S.  
m am y do czynienia . N a stęp n ie  się  
zająłem skonstruow aniem  chociażby  
tak iego  planu, któryby dał m ożn ość  
jakiejkolwiek bądź reakcji na w y p a ­
d ek  tak wielkiej miary, jak w ejśc ie  
w  stan w rjn y  pań stw a  zaborczego .  
W .udziałem  b o w iem  dobrze, że  se t ­
ki i tys iące  ludzi czek a ć  gorączk o­
w o  m uszą nieraz w m ę c e  na to, 
jakie m y stanow isko  z a :mi-;my w  
stosunku do w yp ad k ów , m ę c z y ć  się  
m uszą tą b e z m o c ą  i bezsiłą , gdy  
m o że  i m y jako poddani Rosji zm u ­
szen i b ęd z iem y  d c  oddania  krwi 
i ż y - ia  na rzecz  s w e g o  wroga.

R ozum iałem , ż e  zrobić duzo nie 
iesteśm y w stanie, rozum iałem  do-  
brze, że  zn ikom o mali je s teśm y  
w o b e c  ogrom u w ysiłków , do k tó ­
rych zm usza  w ojna k ażd e  państw o.  
W dodatku R o żen  grubym basem  
t łum aczył zn a czen ie  moDiiizacji i jej 
aktów  przerażonem u gospodarzow i,  
któremu mobilizacja ż y c i -  rujnowa­
ła. W  każd ym  razie p o zo sta w a ł  
i musiał istn .eć  najprostszy, najzw y­
klejszy dla nas sp osób  reakcji, to 
zn. od ezw a . S iadłem  w ięc  i pis: ił sm  
sw oją  o d e z w ę  za p o w ied z ia w szy  Ro-  
źenow i, że  w prost stąd pojedzie , by  
o d d ać  o d e z w ę  do druku, - ja zaś się  
zajm ę ułożeniom  bardzo skom pliko­
w anej pracy, związanej z p rzygoto­
w an iem  aparatu odb-orczego , w ca­
łym  kraju dla od ezw y , która ma  
być w ydrukow ana. T ą  o d e z w ą  c icia- 
łem  p rzygotow ać chociażby trochę  
nastroju dla przyszłej pracy, rtóra 
m usiała nabrać charakteru bardziej 
rea lnego  i zbliżającego do  otw arte­
go protestu przec iw ko  udziałowi  
P o la k ó w  w te, dalekiej i obcej dla 
nas wojnie.

Jakież w ięc  b y ło  m oje przeraże­
nie i zdziw ienie , gdy po  w szystk ich  
sm utnych  pracach n astaw ien ia  a p a ­
ratu, przyjechałem  do R ygi do na­
szej drukarni i z przerażen iem  się  
dow ied z ia łem , że  ó w c z e sn y  redaktor  
pism a Robotnika, zresztą mój przy­
jaciel F e lek  Perl napisał już i puś­
cił na druk inną o d ezw ę ,  w  której, 
jak ja się śm iałem , twierdził, że  gdy  
dw ie  burżuazja s ;ę biiąi to proletar- , 
jatowi nic po tem u.

Z b esz ta łem  Felka  tak jak m oże  
rzadko cz łow iek a  b esz ta łem . P ierw ­
szy b ow iem  mój krok najzupełniej  
zawiódł. Naprawić szk od y  już nie  
m ogłem , gd yż  w ybrać  inną m eto d ę  
t, zn, zm usić  do  drukowania mojej 
o d ezw y  nie by ło  sposobu . W szyst-  
k ie  b ow iem  terminy już n astaw ion e  
p ęk ły b y  i trzeba byłoby puścić  w  
ruch n o w e  bardzo skom pl k o w a n e  
poruszenia  przejazdy i nastawienia,  
równie sk om p lik ow an e  prace dru­
karni, zw iązan e  z papierem , farbą  
i innem i drobiazgami, co b y  wszystH.0 
zajęło m n ó stw o  czasu.

P ostaw iłob y  to pod wielkim  zna-  
ki»m zapytania  moje o sob iste  plany  
rozjazdów, które już sobie  u łożyłem  
i m n ó stw o  ludzi pouprzedzałem  
A  w szystk o  przecie w o w e  czasy  
od b yw ało  się tak konspiracyjnie,  
beż  żadnych  lm: ów , bez  żadnych  
d e p e sz  i te le fonów , że  teraźniejsi  
ludzie w yobrażeniu  naw et nie rria.ą 
i d la tego  na początku  od sy łam  ich  
aż do Australji lub do  Buszm en ów—  
o tych olbrzymich trudnościach 'akie  
m usiano m ieć przy zebraniu się na­
w et  trzech ludzi razem.

Z  teg o  m ałego  faktu p ierw szego  
m e g o  zaw odu, p od czas  w ojny rosyj­
sko-japońskiej w n o s ić  ła tw o m ożna  
jaki olbrzymi przeskok  uczynić  tr z e ­
ba b y ło  do manifestacji zbrojnej na

placu G rzybow skim  w  listopadzie.  
W ied z ia łem  dobrze, że  w ojna za­
czyna się od mobilizacji. U d a łem  
się  w ięc  do P ete isb u rga , ż eb y  so­
bie skontrolowŁc w  jakim stopniu  
’ gd«.ie zaczep i mob lizacja Po lskę .  
N a w e t  przez n iew ie lk ie  stosunki ja­
ki ę posiada łem , zd ob y łem  w ia d o ­
m ość  g ł ówną, że  w o b e c  stanu kolei  
sybirskiej, która n;e d opuszcza ła  do  
szybkie o przew ozu  woj »k o jedno­
czesnej i wielkiej mobilizacji n iem a  
m o w y  i że  w  każdym  razie mobili­
zacja w p ierw szym  rzędzie  od b y w a ć  
s ię  będ z ie  na Syberji i w  n iek tó ­

rych tylko częściach  M o sk iew sk ieg o  
i K azań sk iego  okręgu w o jsk o w eg o .  
Zrobiło mi się  znacznie  lżej. M ia­
łem  w ięc  jeszcze  duzo czasu. Nie  
chcę  się za trzym yw ać na tych  dłu­
gich m iesiącach, k tó r e ' l e n iw i ; i p o ­
woli b ieg ły  ku listopadow i

W o b e c  tego , że  w b rew  konspi-  
racj' za a n gażow ałem  otwarcie s w o ­
je nazwi sko w  najrozm aitszych roi-  
m ow ach , które toczy łem  z ludźmi 
najzupełniej do konspiracji nie przy- 
zw j czajonymi, a czyniłem  to w 
d w ó ch  m iejscach w  Petersburgu i 
W arszaw ie , departam ent policji ów -

Przemówienie tsiianda.
PA R Y Ż , 8.XI (Pat). P o  w z n o ­

w ien iu  p os ied zen ia  Izby d ep u to w a ­
nych  Briand, pow itany  oklaskam i  
całej Izby, w y g ło s i ł  przem ów ien ie ,  
w  którem zaznaczył,  iż polityka za ­
graniczna brancji, którą zamierza  
k on tyn u ow ać ,  jest polityką g o d n o ś ­
ci i s tan ow czośc i .  1 ohty ka ta — z a ­
zn a czy ł  Brmnd —  nie jest m oją p o ­

lityką osobistą . Z nalazła  ona apro­
batę  kolejno  następujących  po  s o ­
bie gabinetów . Była ter a p rob ow a­
na przez P o incare’go oraz pop.era-  
na przez parlament. Dalej m ó w ca  
podkreślił, iz m iędzy mm a _ ardieu  
istniało p e łn e  p o iozu n ń en  e w p o ­
przednim  gab .nec ie .

CzskBta Rojzaman.
K O W N O , 8.XI (.Pat), „ ldische sic do p ań stw  bałtyckich dla doko-  

Stimme" podaj":, że  zam ieszany w  nan.a rewizji pose lstw  sow ieck ich  w  
aferę B risiadow sK iego czekista  Roj- R ydze , K o w n .e  i Takinie. 
zerhan przybędzie  w niedługim cza --------

Straszne skutki wybuchu w*sikarśis Paimar.
Katastrofa dotknęła 25 tysięcy cs5b — Szkody wysuszą 

przeszło miljon aoiarów.
H A W A N A , 8 XI. (Pat.) W e d łu g

ostatnich d on ies ień  liczba osób, któ­
re zg inęły  w skutek  w ybuchu w u lk a­
nu Palmar w Guatem ah, wzrosła do  
125. P rócz  tego  174 oso b y  są c iężko

ja n n e ,  zgórą 300—lżej, O g ó łem  dot-  
kn .ętych  katastrofą jest 25 tys ięcy  
osób. S zk od y  obliczane są na prze­
szło 1 miljon dolarów.

Szczegóły wybuchu wuSkaisU Santa ifela.
G U A T F .M A l A .  8. XI. (Pat). W e

dług opow iadań n aoczn ych  =wiad- 
ków , którzy brali udział w  akcj ra­
tunkowej, w yb u ch  wulkanu Santa  
Maria nastąpił w  cnwili, gdy  wielu  
m ieszk ań ców  znajdow ało  się  na p o ­
lach przy pracy. D o s ięg ły  ich tam 
strumienie rozpalonej lawy.

W  wielu miejscach strumienie

law y uniem ożliw iły  m ieszk ań com  o-  
p u szczen ie  dom nw , gdzie  zginęli  
w sk u tek  uduszen ia  gacami. Z n a le ­
ziono całe  s to sy  trupów, m iędzy  
któremi w ie le  n iep od ob n a  w cale  roz­
poznać. O sob y ,  które usiłow ały  ura­
to w a ć  się. wdrapując się  na drzewa,  
przew ażn ie  zginęły  w sk u tek  z a c z a ­
dzenia.

Ucieczka 22 więźniów.
B U K A R E S Z T . 8, XI. (Pat). Z  w ię- gów . P ozosta li  są ścigani w dalszvm

zienia w C zerniow cach  na Bukow i- cią^u.
nie  zb ieg ło  po stoczeniu  walki ze  P o m ięd zy  zb ieg łym i w ięźniam i
strażą w ojsk ow ą  22 więźn iów . P oś-  jest kilku n ieb ezp ieczn ych  przestęp-
cig trwał cały dzień. W ieczorem  ców , skazan ych  na 20 lat cięz-kich
aresztow ano  na przedml :ściu 1 2 z b e -  robót.

Kataitr©fa lotnicza.
Aparat spłonął lotnik otulał.

BYDGOSZCZ. 8.XI. (Pal) Z lo tn iska  w o j ­
skow ego w Bydgoszczy w zniós ł  sie dni » 6-go 
1>. m. po  poł. uczeń-p ilo t  Po d s iad  celem d o k o ­
n a n ia  lotu ćwiczebnego. Kilka  C h w i l  po s t a r ­
cie P o d s iad  spos trzeg ł  de fek t  w samolocie,  
wobec  czego po s tan o w ił  lądow ać.  W  czasie 
lą d o w an ia  Po d s iad  w y k o n a ł  zbyt nag ły  w i ­
raż  tak ,  że sk rzyd łem  zaw adz ił  o ziemią. Siła

ud e rze n ia  by ła  tak  w ie lka  że pękły  pasy, 
k ló rem i  p rz y tr z y m y w a n y  bv ł  do  s iedzen ia  p i ­
lot, on sam  zaś został  w y rz u co n y  z s iedzen ia  
jak  7. pro cy  i p ad ł  k i lk an aśc ie  m etrów  dale j .  
T em u  t\  Iko zaw dzięcza  swe cu d o w n e  o c a ­
lenie, gdyż a p a r a t  s tan ą ł  w sk u tek  p ęk n ięc ia  
.zb iorn ika  z b e n zy n ą  w p ło m ien iach  i sp ło ­
ną ł  doszczętnie.

Dzień 11-go listopada 
w Warszawie.

W A R S Z A W A , 8 IX (Pat.) W
zw iązku ze  św iętem  n arod ow em  
odzyskan-a  n iep od leg łośc i  w  dniu  
1 1 lisroppda b. r. odbędą  się w g o ­
dzinach rannych n a b o żeń stw a  w  
świątyniach w szystk ich  w yznań , oraz 
uroc_ysta m sza  św ięta  w  katedrze  
św. Jana.

W  m ięd zy cza s ie  na placu Mar­
szałka P iłsu d sk iego  ustawią s ię  o d ­
działy w o jsk o w e  w szystk ich  rodza­
jów  broni, cz łon k ow ie  Federacji P o l ­
skich Z w ią z k ó w  O broń ców  O jczy z ­
ny, hufce szko lne  i przysposobien ia
w ojsk ow ego .

O  godz. 10 m 45 przeglądu o d ­
d zia łów  dokona d o w ó d c a  O. K  I 
gen . W róblewski, o godz 1 1 p iew -  
szy  wicem inister spraw w ojskow ych .

O  godz. U m. 30 od b ęd z .e  s ;ę  
przegląd przez P ierw szeg o  M arszał­
ka Polsk i Józefa l>iłsudskiego  Po  
dokonaniu  przeglądu M arszałek  P ił­
sudski uda się pod pom nik ks Jó­
zefa  P on ia tow sk iego ,  skąd przyjmie  
defiladę oddzia łów . Po skończonej  
den ladzie  w szytk ie  oddzia ły  przem a­
szerują ulicami miasta do koszar.

Sprawa TarJieu wygrana 
na ca*ej linji.

P A R Y Ż . 8 X 1  (Pat). Cała prasa  
przyjęła w sp o só b  przyjazny pro­
gram konstruktyw ny 1 ardieu. D z ie n ­
niki, m e m ające w yraźnego  ztibar- 
w ienia  po litycznego  wyrażają p o ­
gląd, że  spraw a Tardieu costała  
w ygrana  na  całej linji. Z d an ie i  . 
pism, g łosow ań e w  sorawie przed ­
ło żo n y ch  Dropozycyi, w której d e ­
cyzja  zapadła  31Ó głosam i przec iw ­
ko 270, w skazuje  na fakt  istnienia  
w ięk szośc i .

Wystąpienie trzech deputo­
wanych ze strormSciwa

radykałów.
P A R Y Ż . 8 XI. (Pat). T rzech  d e ­

p u to w a n y ch  stronnictwa radykalne­
go. w  tej liczbie nacze lny  redaktor  
dziennika „L‘H o m m e L iore“ Lauder, 
w ystąpiło  ze  stronnictwa z p ow odu  
zarządzenia  w ładz partii, nakazują­
c e g o  g łosow an ia  przec iw ko  rządowi 
Tardieu.

czesn ej  z Petersburga rozesła ł m oje  
fotografje na w szystk ie  granice i do  
w szystk ich  oddzia łów  żandarrrerji 
z p o lecen iem  aresztow ania  m m e,  
p rzyczem  jako m o ty w  podano, że  
przygotow uję  p ow stan ie  polskie. Co  
prawda że  by łem  w  o w e  cza sy  w ie l­
ce  pod w rażeniem  h:storj> p o w sta ­
nia 63 roku, którą z różnych  źródeł  
stud iow ałem  i r .eraz  w tych  rozm o­
wach, które prow adziłem , w sk a z y ­
w ałem  na m om en t Francji, jako m o ­
m en t  n ieb ezp ieczn y  dla stanu um y­
s łów  i w sk a zy w a łem  na rśżn e  jej 
6kutk:. Z m u siło  m m e to do w iększej  
ostrożności, niż zw yk le  i do p o k a ­
zania s ieb ie  w  K rakow ie , skąd po 
p e w n y m  przeciągu czasu  w e a łu g  
m oich obliczeń m uszą  dojść dane  
do W arszaw y tak, ze  agentura w resz ­
cie z p ow o d u  mej osoby  się usp o­
koi.

T a m  właśnie  w K rakow ie doszła  
m ię w iadom ość, że  i P o lska  ma być  
dotknięta  mobilizacją. N ie  było  dla 
m nie m o w y  o tern, by m y mogli o d ­
p o w ie d z ie ć  na brankę tak jak o jco ­
w ie  nasi o d p c w :ada!i w  1863 roku. 
Byliśm y na to zanadto słabi, z a n a d ­
to nieumiejętni — ’ zanadto — p o ­
w ied zm y  —  teoretyczni. O  tern zaś, 
że  kto inny poza~P . P. S. m ógł się 
o d w a ż y ć  choć  na cień protestu —  
m o w y  być  nie m ogło  zgóry. P o m i­
m o woli przypuszczałem , ż e  Rosja  
pójdzie  śladarp* daw nej Rosji i W ie ­
lopolsk iego  i zaawanturuje się w  
mobilizację najbardziej ży w e g o  ma- 
terjału ludzkiego, w  mobilizację lud  
Rości m.ejskiej.

Dla mojej g łów nej 'de. protestu  
byłoby to bardzo na rękę. W e z w a ­
łem  w ięc  do KrakowTa p rzed ew szyst-  
kiem  g łó w n e g o  m enera  w arszzw -  
sk ch organizacyj Kwiatka, zm arłego  
już ob ecn ie  m iłego  p izy iac ie la .  N.m  
przyjechał, stw ierdziłem  już z pism, 
że  i tym razem  spotkał m nie zaw ód .

Rosja  m obilizow ała nifckł óre p o ­
w iaty  w  b łock .em , K aliskiem  i Su- 
w alsk iem , akurat w tych  m iejscach,  
w których  my, jako organizacja, me  
posiadaliśm y ani w p ły w ó w , ani zna­
jom ości, am m ożności szerszej n ie­
legalnej pracy naw et o d e z w o w e j .  
N ie  pam iętam  ile juz n o cy  sp ęd z i­
łem  b e z sen n ie  ch od ząc  po  pokcjU, 
paląc papierosa  jed n eg o  za  drugim  
i pijąc ca łe  m n ó stw o  herbaty. M y­
ślałem  ciągle nad formą, w jak’ sp o ­
sób m ożna  w o b e c  teg o  faktu zn a­
leźć  w yraz protestu i wyraz n a s z e ­
go stanow iska. Naturalnie w ied z ia ­
łem , ż e  p om im o w ie lk ’*;j n iechęc i  i 
n :naw iśc i do myśli, ż e  się będzie  
um .erało  za  R osję ,  wbrew sob'e  i 
w b rew  sw o .m  uczuciom , rezerw  ści 
s t a w ą  ssę tak, j?k im p ań stw o  n a­
kazuje. l a k ,  jak .akieś  b yd ło  na  
rzeź prow adzone, m ają M aćki i 
Bartki leźć  do w a g o n ó w  i jechać na 
kraj świata urr erać. chorow; :, cier­
p ieć  i d a w a ć  z ciała i życ.a  s w e g o  
otiarę na rzecz  m o c y  sw e g o  w roga  
i w szy s tk o  tak b e z  protestu i w s z y s t ­
ko m e  m ów iąc  ani s łow a , i w s z y s t ­
ko  nie  staw .ając ża d n ych  przeszkód  
ak tow i przem ocy N ie m o g łem  pra­
w ie  ż y ć  z rozpaczy.

W reszc ie  przyjecha ł Kwiatek.  
Frzy pierwszej rozm ow ie  z ni-n 
stwierdziłem  odrazu, ż e  przy d e c y ­
zji zrobienia jakiejś manifestacji g ło ­
śniejszej n ie  znajdę w .elk ich  prze­
szkód, ch y b a  w  samej tech n ice  w y ­
konania. K w iatek  upierał się 'przy 
tern, ab y  W arszaw a wzi°,ła na s ie ­
bie pracę  manifestacji, g d y ż  ta naj­
w ięce j  daje rozgłosu  i m o ż e  dać  
najw ięcej efektu realnego  na p ó ź ­
n iejszy  rozwój w y p a d k ó w . M oje u- 
w agi szły w  kierunku obliczenia  
m ożliw ych  skutków  dla największej  
naszej organizacji wai szawskiej, gdy

tak łatw o można było rozbić centrum  
naszej pracy, wydatkując odrazu  
w sz)'stko co m am y T w ierdziłem , że  
m o in a b y  m yśleć  o innej m ctoaz ie ,  
g d y b y  m anifestacje  rozlać szerzej  
po kraju, zm niejszając ich jaskra­
w o ść  i ich, ż e  tak pow iem , ostrość

K w ia łek zaś sądził, że  w ted y  za- 
milŁ nąć m o że  siła impresji i cała  
praca m oże  spalić na p a n ew ce ,  gd y  
to m c będzi d ostateczn ie  p o w sz e c h ­
ne. Specja ln ie  za<> nas obu z n ie c h ę ­
cała myśl, ż e  w łaśnie  tam, g a z ie  
m an.festacja  się od b ęd zie ,  nie znaj- 
dzi em y  ża d n eg o  oddźw ięku, S tanęło  
w ięc  w ten spcsÓD, z t  w ystąpi W ar­
sza w a  i te  m oże  się  uda dodać  w  
najgorętszych  i najlepiej zorgan izo­
w an ych  punktach, jakby dodatki  
mniej ostre. Przyjęta też  zosta ła  
forma manifestacji zbrojnej.

Co do mme radziłem zbrojność  
zm niejszyć  pod  w zg lęd em  uzbroje­
nia, gdyż w sk a zy w a łem , że  m e m a­
my d o s ta teczn eg o  oDycia z bronią  
i m o żem y  narazić się m o ż e  na  
śmieFznCoC, za  którą k rw a w o  z a p o ­
cimy.

R adznem  w ięc  m ieć  uzbro cn y  
tylko ściśle określony oddzia łek , z 
ludzi zimnej krwi z łożony, aby ur.ik- 
ną< tak sm utnego  skutku. M ów iłem ,  
ż e  sam bym  z ochotą  pojechał, by  
techn iczn ie  przeprow adzić  tę pracę, 
iecz  cbąwiarn się, ze  za duzo b ęd ę  
musiał tracić czasu na poznan ie  lu­
dzi. którzy tę czy  m ną pracę m u­
sieli w z.ąć  na s iem e . K w ia tek  brał 
w szy stk o  na siefcne i prosił mnie. 
abym  w ten sp osób  nie ryzykow ał  
i nie narażał swojej osoby . N a  s ie ­
b ie  w ięc  brałem zakup broni i prze­
m ycan ie  ej d o  W arszaw y.

P ierw szy  raz w  o w e  czasy z e t ­
knął am się z tem zajęciem . Jeżeli 
byłem  specjalistą  do łam ania g ianic ,  
to znow u z bronią pa lą ani w za ­
kupie, ani w sposob ie  jei p izem y ca -  
nia nigdy nie miulem do czynien ia .  
Sprawiło mi to dużo kłopotu. Vt ię- 

.kszc s ć  broni była  zakupiona  w K a­
tow icach  i yiomiu.

'•zebiegu całej ma.n:festacji nie  
opisuję jako, że  nie brałem w  niej 
bezpośrednio  udziału. S ły sza łem  tyl­
ko op isy  różnych u czestn ik ó w  tej 
manifestacji i o p ow iad an  a o niej 
różnych p an ów  i pan Z ó?/arszawy. 
ó&ywód mój, który sobie  zaraz u- 
czyniłem , byl bardzo przykry i sm ut­
ny dla m nie. N ie  m ogłem  s ię  b o ­
w iem  pow strzym ać od technicznej  
o c e n y  pracy, która o i ‘e była  d o w ­
cipna, o tyle też  z trudem m ogła  
nastraszyć k o g o k o lw iek  z tych, któ­
rych zamierzaliśmy straszyć. L ecz ,  
że  dała e fek t bardzo duży i że w pły-  
n ę łu na zm niejszen ie  do minimum za­
kresu mobilizacji w P o lsce ,  w .ę c  u c z e ­
stnicy tej manifestacji p o szczy c ić  się  
istotn ie  mogą. że  w płynęli  na losy  
Polski w  sp o só b  zn aczn y , zn aczn iej­
szy n i l  przypuszcza.i.  Z  p ow od u  tej 
m anifestacji sk on stru ow ałem  soDie 
s fjryzm , ż e  d o w cip  w h.storji często  
w ięcej zn a czy  niż siła.
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Oficerowie rezerwy i pospo­
litego ruszenia oacznośći
W Ą R S Z A W A , 8.XI (Pat). W sy-  

stkie urzędy i w ła o z e  p a ń stw o w e  
rozp oczn ą  w krółce  akcję poszu k i­
w ania  o f icerów  rezerw y i p o sp o lite ­
g o  ruszenia o nsew iadom em  miejscu  
pobytu. W  zw iązku z p o w y ż sz e m  
M inisterstwo Spraw W o jsk o w y ch  
przypom ina, że  n iem eld ow an ie  zm ia­
ny m iejsca zam ieszkania  Dociąga za  
sobą sankcje karne.

Popierajcie Ligę AWską 
i Rzeczną!

- teka Jagiellon
^ A K Ó ^
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Ożywienia woienne na Gackim  
Wschodzie.

M o w e  p r o c e s y  w  C h a r b i n i e .
Nie bacząc na to, że pora  jesienna 

na Dalek im W schodzie u trudn ia  b a r ­
dzo poważnie prow adzenie operacyj 
wojennych, s tarcia między w ojskam i 
czerwonem i a oddziałami chińskiem i 
i białemi bynajm niej  w czasach os ta ­
tn ich  nie straciły  na swojej intensyw - 
ności. Przeciwnie, jak z kom unikatów  
dowództw a a rm ji  rosyjskiej, wynika, 
w osta tn ich  dniach październ ika i w 
pierw szych dniach l istopada ożywię 
nie wojenne na D alek im  Wschodzie 
ponow nie przyjęło większe rozmiary.

Oddziały chińskie  już od szeregu 
dni system atycznie ostrzeliw ują pozy­
cje rosyjskie, zmuszając tern samem 
żołnierzy sowieckiej s traży  pogranicz­
nej do o tw ierania  ognia na okopy 
chi ' shie. Ponadto  w ostatnich dniach 
zanotow ano cały szereg nowych prób 
przejścia gran icy  m andżurskie j przez 
oddziały białogwardzistów. T ak  na- 
p rzykład  usiłowali białogwardziści 
p rzedostać  się na tery torium  rosy js­
kie w okolicach jeziora Chanke, a w 
kilka  dni później podobna p róba  u- 
czyniona została w re jon ie  Trzechrze- 
cza. Oddziały białogwardzistów  zos­
ta ły  przez wojska pograniczne Sowie­
tów  w yparte  z te ry to rjum  rosyjskiego 
przyczem partyzanci ponieśli do tk li­
we straty.

Głównodowodzący a rm ja  rosv | 
ską na Dalek im Wschodzie, Bluecher 
koop tow any  został do Dalekowschod 
niego Komitetu Wykonawczego, tak 
że obecnie bierze on czynny udział 
rów nież w adm inis tracji  k ra jow ej w 
strefie  wojennej. Powołanie do Ko­
m ite tu  Bluechera uważać należy za 
jedno  z ogniw w łańcuchu powszech­
nej akcji „w ojenizacyjnej" , p rzep ro ­
w adzanej obecnie przez władze so­
wieckie na  Dalekim Wschodzie. 
W szystkie n iem al m iasta  wschodnio- 
syberyjskie p rzypom ina ją  w chwili 
obecnej swym wyglądem  zew nętrz­
nym  wielkie obozow isKa wojskowe.

Z C harh ina  donoszą, że władze 
ch ińsk ie  w dalszym ciągu p row adzą 
w mieście tern ożywioną i sys tem aty­
czną akcję  przeciwko kom unistom . 
Cały szereg procesów politvcznych 
odby ł się w czasach ostatn ich  przed 

' s ą d e m  charb ińsk im , a w najbliższym 
czasie oczekiwać należy jeszcze proce­
sów nowych. Przed kilku dniann og­
łoszony został w Charbinie  wyrok w 
procesie obywatelki sowieckiej, Ar- 
semkinej, k tó ra  za działalność k o m u ­
nistyczną skazaną została na 6 m iesię­
cy ciężkiego więzienia. Rozpoczął się 
dalej proces przeciwko byłem u so­
w ieckiem u naczelnikow i u rzędu tele­

graficznego kolei wschodnio-chińs- 
kiej, Zateplińskiem u i przeciwko n a ­
czelnikowi urzędu telegraficznego 
Lebiediewowi, oskarżonym  o „p rzy ­
gotowanie buntu  przeciwko obow ią­
zującem u obecnie ustro jow i państw o­
wemu Chin“.

Zarząd kolei wschodnio-chińskiej 
zwolnił ze służby cały szereg dalszych 
urzędników sowiecki ;h. k tó rym  za­
rzuca się „n iepraw om yślność polity­
czną". Ci urzędnicy, którzy do tych ­
czas jeszcze pracują  w zarządzie ko­
lei wschodnio-chińskiej zmuszeni są 
przez Chińczyków do podpisyw ania 
spec ja lnych  deklaracyj o zrzeczeniu 
się obywatelstwa rosyjskiego. W char- 
bińskich w arszta tach  kolejow zwol­
niono w tych dniach  ze służby czte­
rech urzędników, k tórzy  deklaracji 
takiej podpisać nie chcieli.

Rząd sowiecki wyasygnow ał w 
tych dniach  lUO.OOO rubli na  zapom o­
gi dla obywateli sowieckich, in te rn o ­
w anych przez władze chińskie. Suma 
ta doręczona została konsulowi nie-' 
m ieckiem u w Charbinie, k tóry  wziął 
na  siebie obronę in teresów  obywateli 
sowieckich w Chinach.

C harak te rystyczny  konflik t w y­
wiązał się między władzami chińskie­
mi a zarządem  pewnego b an k u  nie­
mieckiego w związku z likwidacją so­
wieckiego Banku Dalekow schodniego 
w Charbinie. Rząd chiński, jak  poda­
ją  p isma rosyj; kie, —  wyznaczył spe­
cjalną komisję kontro lną , k tó ra  prze­
prowadzić m iała likwidację ban k u  so­
wieckiego. Komisja ta zwróciła się do 
przedstawiciela niemieckiego b anku  
„G arantie  und K red itbank"  z prośbą 
o w ydanie jej m a ją tk u  B anku D aleko­
wschodniego. D yrektor niemieckiego 
banku  Schultz oświadczył n a  to, że 
B ank D alekowschodni już nie istn ie­
je, a on sam  jest przedstawicielem  
niemieckiego kredytora, k tó ry  ty tu ­
łem w yrów nania  rachunku  o trzym ał 
od swego dłużnika (Banku D aleko­
wschodniego) do dyspozycji cały sze­
reg zobowiązań dłużniczych. Wohec 
tego zobow iązania te są własnością 
b anku  niemieckiego i władze chińskie 
nie mogą dom agać się ich w ydania. 
D yrektor Schultz, obaw ia jąc się, że 
Chińczycy mogliby usiłować p rzem o ­
cą opanow ać lokal bankow y, zwrócił 
się z prośbą o pomoc do kansula  n ie ­
mieckiego, .Stobbe‘go, k tó ry  dał opie­
czętować wszystkie biurka, kasy i sza 
fy „G arantie  und  K reditbank u “ u rzę­
dow ą pieczęcią niemieckiego k o n su ­
latu.

Sowiety cieszą sią z nawiązania stosunków
z Angiją.

MOSKWA, 8.XI (Pat). W iadom ość
0  zaakceptow aniu  przez p ar lam en t 
angielski rezolucji rządowej wt s p ra ­
wie w znowienia s tosunków z Sowie­
tam i przyję to  w Moskwie z dużem  za­
dowoleniem. Dał tem u między innem i 
wyraz Kalinin w przemówieniu, wv- 
głoszonem na uroczystem  posiedzeniu 
moskiewskiej rad y  miejskiej, odczy­
tując w całości nadesłaną w' tej spra* 
wie depeszę z Londynu. Naturalnie, 
że wydarzenie to w in terp re tac ji  Kali­
n ina  nabrało  specjalnego charak teru .  
Przedewszystkiem  Kalinin tłumaczył 
je, jako  niezwykły sukces Sowietów
1 jako objaw  s trachu  ze strony  państw  
kapita lis tycznych  przed zreorganizo­
w anym  przem ysłem  fabrycznym  i ro ­
lnym  w Sowietach. W edług Kalinina 
postanow ienia rządu i par lam entu  a n ­
gielskiego o wznowieniu  s tosunków 
z ZSSR nie dowodzi bynaim niej  do ­
bre j  woli leaderów par tj i  robotniczej 
i je j gabinetu , ale podyktow ane zos-

WiSa.iskie wyctawiTctwa- naukowe.
Jubileusz U niw ersytetu  W ile ń ­

sk iego  b ezp o śred n io  s p r a w i ,  że  w  
przededniu  uroczystości t łoczn ie  wi­
leńskie  w y p u śc iły  cały szereg  w y ­
daw nictw  n au k ow ych , wśród których  
nie brak rzeczy  niezmiernie w artoś­
c iow ych .

P o c z e s n e  m iejsce , chociażby ze  
w zględu  na sw ą  obiętość, w  tym  
szeregu  za,muie „ r\sięga Pam ią tkow a  
hu  uczczeń ‘li C C C L rocznicy załoienia  
i X  wskrzeszenia U niwersytetu  deń-  
skitgo". (T I Z  dziejów/ d a w j e g o  
U niw ersytetu ).  Z luz>ły  się  na mą 
liczne prace badaczy  m ie jsco w y ch  
i zam iejscow ych  Sam o ich su ch e  
w y liczen ie  zabrałoby parę szpalt d ru- 
ku. Z  musu redy m usim y ograniczyć  
s :ę  do wzm ianki o najc iekaw szych  
tylko.

D o  tych n iew ątp^ w ie  n a l e ż y  pra­
ca ks. S tanisława B ednarsk iego  z 
K rakow a p. t. „ G en eza  Akaderrri 
W łeb sk ie j-4. Autor, rozporządzający  
n i e z n a c 7 n e m i  m at er ia ła mi  rę kopiś -  
m iennem i, znajdującem i s i ę  w archi­
wum centralnem  zakonu jezuitów,  
z d ok u m en tam i w  ręku r..ezbicie  
u dow adnia , ż e  inicjatorem i z a ł o ż y ­
c ie lem  A k a d e  mji W il ańskiej nie jest  
a n 1 Stefan Batory, jak przedstawiają  
jedni historycy (prof. L. Janowski  
m. m n e m 1), ani też  zakon jezuitów,  
jak d o w o d z ą  inm |,ks. Z ałęsk i, Bie- 
1 nski).

P ierw szą  m yśl za le ż e n ia  A k a d e ­
mii rzucił i szczęś l iw ie  ją zrea..zo-  
w ał b iskup w ileński Walerjan Pro-
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Mustejkis o planach rządu litewskiego.

tało koniecznością gospodarczą i wy- 
raźnem  dążeniem  angielskich sfer 
handlow ych przemysłowych. Kalinin 
w m owie swej w ielokrotnie po d k reś­
lił klęski, poniesione w swoim czasie 
przez Sowiety w rozgryw kach  dyplo­
m atycznych  z Anglją, dowodząc, że 
obecnie wskutek podniesienia s tanu  
gospodarki sowieckiej wzrósł również, 
au tory te t  ZSSR na terenie m iędzyna­
rodowo, m. W spom inając  o Chinach,. 
Kalinin wyraził  nadzieję, że dzięki 
czerwonej a rm ji  z tego konflik tu  So­
wiety wj jdą z honorem.

Dr. nr. świ DA
p r z o n i ó s l  s i ę
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KOWNO, 8.XI (Pat). Minister 
sp raw  w ew nętrznych  Mustejkis udzie­
lił w dniu dzisiejszym w yw iadu 
przedstaw icielom  prasy  kowieńskiej. 
M inister po inform ow ał zebranych, że 
rząd przygotow uje szereg now ych u s ­
taw, k tó re  uregulu ją wiele zagadnień 
w ew nętrzno-adm inis tracy jnych . Mię­
dzy ninemi przygotow yw ane są u s ta ­
wy o policji, straży granicznej, ubez­
pieczeniach społecznych, oraz o  p ra  
w ach  i obowiązkach naczeliiików 
prow incyj.

W  spraw ie nielegalnych organiza- 
cyj pleczkajtisoweów i kom unistycz­
nej Mustejkis oświadczył, że kom u 
liizm nie przedstawia żadnego niebez­
pieczeństwa dla Litwy i że zagadnie­
nie to sam o przez się odpada. Działal­
ność pleczkatisowców również nie 
jest groźna, organizację  tę b o w k m  
nałeży uw ażać za niemal już zlikwido­
waną. Najwyżej spodziewać sic m oż­
na  poszczególnych wystąpień. Na za 
pytanie, jak  rząd  zam ierza się u s to ­
sunkow ać do fjrganizaeji „W ilk  Że­
lazny" . Mustejkis odpowiedział, że o r ­
ganizacja ta  będzie (oferowana, do ­
póki będzie zachowywać swój c h a ra ­
k te r  sportow y zgodnie z u staw ą przez 
rząd zatw ierdzoną. Jeśli jed n ak  o rga­
nizacja ta występować będzie przeci­

wko państwu, rząd zastosuje wzglę­
dem  jej środki adm inistracyjne.

Następnie min. Mustejkis podał 
bardzo charak terys ltyczne  dla osta­
tn ich  w ypadków  na Litwie szczegóły 
dotyczące s tosunku rządu  do Wolde- 
m arasa . W oldeniaras; obaw iając się 
zam achu ua swoją osobę, zażądał d la  
siebie spec ja lnej 'ochrony . Rząd p rzy ­
chylił się do tej prośby. Jednocześnie  
jednak  zwolennicy W oldem arasa  w y­
znaczyli z pośród siebie straż p rzybo­
czną. Ponieważ pom iędzy ochroną* 
urzędową a p ry w a tn ą  m iały  miejsce 
stałe konflikty, rząd  zarządal wyco­
fan ia  straży prywatnej. W oldeniaras 
jed n ak  odm ówił tem u, u sk a rża jąc  się, 
i7 straż rządowa jest niedostateczna. 
Na to o trzym ał odpowiedź, że jeśli o- 
baw ia się tak  o swe życie-i uważa, że 
rząd nie nroże m u  zapewnić odpow ie­

d n i e j  ochorny, może sobie w ybrać  in ­
ne państwo, w k tó rem  czułby się le­
piej i bezpieczniej. Propozycji w yjaz­
du zagranicę n ik t  jednak oficjalnie 
W oldem arasow i nie czynił.

W koncu  Mustejkis w spom niał,  że 
był przygotow yw any na niego za­
m ach  i że z tego powodu aresztow a­
nych  zostało-, 12 osób. Nie jest m u  jed ­
nak  wiadome, czy zam achow cy byli 
cz łonkam i „W ilka Żelaznego'1.

Zaunius min. sp/aw zagranicznych Litwy.
K O W N O , &XI. (Pat.) Dziś uka- mianujący Z au a iu sa  ministrem spraw  

zał s ie  dekret p rezyd en ta  republiki, zagranicznych

Co Niemcy zrobią z Placzkajtisem.
K O W N O , 8 X 1  (Par). Spraw a P łeczkajtisa  b ęd z ie  rozpatryw ana w  sądzie

w  lnsterburgu w końcu  b m.

W z r u s z a j ą c y  drain&U 
Wleli* przetiój sezonu! 
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Ki-ncert o rk ies try  hulała ek!

Wycofar.Ie projektu konkor­
datu prawosławnego.

Ks. m etropolita  praw osław ny Dio­
nizy nadesła ł w dniu  2(3 października 
r. b. do pana m inis tra  w yznań re li­
gijnych i oświecenia publicznego na 
stępujące pismo:

W  swoim czasie, a m ianowicie dn. 
12 lipca 1926 roku  przesłałem Waszej 
Ekscelencji p ro jek t ustawy o s tanow i­
sku p raw nem  Polskiego Autokefali­
cznego Kościoła Prawosławnego, p ro ­
sząc o rozpatrzenie  takowego i spow o­
dow anie  w prow adzenia go w życie.

Następnie p ism em  z dnia 26 m a r ­
ca 1927 roku  zakom unikow ałem  Wa 
szej ekscelencji pew ne zmiany poczy­
nione w takow ym  projekcie i ponow ­
nie prosiłem o-, wyrażenie zgody na  
w prow adzenie go w życie. Obecnie na 
skutek  zaszłych w ciągu kilku m in io ­
nych lat, i m ożliwych również w n a j ­
bliższym czasie licznych i p o w ażn \ch  
zmian w w arunkach  d/.iałalności k o ­
ścioła P raw osław nego w Polsce, oraz 
wobec n ieuniknionej potrzeby p rzy­
stosowania wj mienionego pro jek tu  
do obecnej sy tuacji  Kościoła P raw o s­
ławnego, m am  zaszczyt wycofać p ro ­
jek ty  w ym ienione w ustępie 1 i 2 n i­
niejszego pisma i proszę uprzejmie 
nie uważać je nada l  za aktualne .

Dwa nowe dzienniki 
ukraińskie.

W śród kół ukra ińsk ich  we Lw o­
wie dużo się mówi obecnie o dwóch no­
wych dziennikach  ukra ińsk ich , k tó ­
re podobno m a ją  ukazać się wkrótce. 
Otóż podobno prow adzone są p e r t r a ­
ktacje  o nabycie przez ks. m etropoli­
tę Szeptyckiego popularnego pism a u- 
krainskiego „Nowy Czas" (wychodzi 
we Lwowie co,drugi dzień) i p rzetw o­
rzenie go na  pismo codzienne; możli­
we jest również, że „Nowy Czas"4 
m iałby w dalszym ciągu ch a rak te r  p i ­
sm a ludowego, niezależnie od tego po ­
wstałby dziennik kferykalny  o inne j  
nazwie. Nabycie „Nowego Czasu"' lub 
też założenie nowego dziennika przez 
ks. m etropolitę  Szeptyckiego wzmoc­
niłoby niewątplliiwie wpływy ducho­
wieństwa wśród społecz.cństwa u k ra ­
ińskiego, tembardziej, że w ostatn ich  
czasach, dzaeki silnej pozycji f inanso­
wej unicko kurja. b iskupia pozyskała 
dla siebie pew ne pow ażne insty tuc je  
uk ra ińsk ie  jak  np. „Zemeiny (Zjem 
ski) Bank: Hipoteczny". Oprócz d zien­
n ika  klerykalnego m a podobno pow ­
stać również dziennik łilosowiecki 
(orjentaeja  w k ierunku  "Ukrainy so­
wieckiej'.  j a k a  „istotnego sam odzie l­
nego" p ań s tw a  ukraińskiego). Obec­
nie, jak  wiadomo, istnieje w Polsce 
jeden  tylko dziennik u k ra ińsk i  „Diło" 
we Lwowie, ukazanie się więc dwóch 
now ych dzienników  byłoby w życiu 
ukrah isk iem  w ydarzeniem  o dużem  
znaczeniu

f i i l . i l ,
JSn. 5 l i s t o p a d a r  tx .o t* ie ra  się  p rzy  iilinice

P o r a d a ś  d la  r t io re l i  z w a t o  i m o w y  i głosu,
w k tó re j  jed n o c z e śn ie  o d b y w a ć  se-ę będzie  
n a u c z a n ie  c z y ta n ia  m ow y z usl  d la  osób. 
ze a n a c z m e  u p o ś le d zo n y m  s lueh tun .  Go­
d z in y  p r z y ję ć  od 1—2 c o d z ien n ie  prócz  
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ta szew icz  S zuszkow sk i.  Jego to jest  
w y łą czn ą  zasługą, ze  p ow sta ła  w  
W ilnie  A k a d  emja i jemu p r z y s łu g u ­
je w łaśc iw ie  zaszczy tn y  tytuł fun­
datora. D zięki jego  uporczyw ym  
staraniom i zab iegom  ,ezu:ci z g o ­
dzili s ie  ostateczn  e, po  parokrotnej  
o d m o w ie ,  na przyjęcie  fundacji i 
oLsa łzer>e p iaców ki wileńskiej sw e-  
mi siłami naukowc-ni. Przywilej kró- 
l e w s k -, oraz bulla pap ieska  bvły  
ty lko forroalnem uvideńczeniem dzie ­
ła, które p ow sta ło  dzięki energji i 
szczodrob  >wości biskupa P rotasze-  
wicza

O  ile zródło w ą  i poniekąd r e w e ­
lacyjną jest  praca ks- Bednarskiego  
otwierająca „Księgę P am iątk ow ą44, 
o tyle pob ieżn ą  i raczej publicy  
styczną , niż n a u k o w ą  jest zamyka  
j^ca „K ?'ęgę“ rozpraw a p. Janiny  
K ozłow sk ie j-S tu d rn ck ej  z Grodna  
p- t. „Likwidacia U n iw e-sy te tu  W i­
leń sk ieg o  w św ietle  korespondencji  
u r z ę d o w e j14. T ytu ł zu p e łn ie  nie o d ­
p ow iad a  tre-ci, a grom kie fraze .y  
nie m o g ą  zastąp ić  źródeł, k łórych  
autorka całk iem  n'e w y m :en!a.

Niezm iernm  interesujące i z a w ie ­
rające sporo m ateriału dla charak­
terystyki profesorów  uniwersytetu  
w . le ń s k e g o  na p oczątk u  X IX  w. są 
po raz p ierw szy  o g ła sza n e  p am ięt­
ni ci Fr. H echella ,  oraz H. Klima­
szew sk i  go. Szereg  s iudjćw  profe­
sor iw  iM od elsk iego ,  Oki. Truh.ń- 
sk iego , C h od yn ick iego , życiorysy,  
przyczynki, materjaiy archiwalne

i t. p. sk ładają się  na bogatą  treść 
„Księgi P a m ią tk o w ej44, k ora jest  
kapitalnym  w k ład em  do historjogra- 
fji u n iw ersytetu  w ileń sk iego .  K się ­
g ę  zdob ią  d w e  starannie w y k o n a ­
n e  ilustracje: portrety króla Stefana  
B atorego i b :skupa P rotaszew icza .  
'trona typograficzna te g o  w y d a w ­

nictw a jest b ez  zarzutu i chlubę  
p r z y n o s i  zasłużonej cficyr-ie Józefa  
Z a w a d zk ieg o .

Ściś le  z u n iw ersy te tem  jest zw ią­
zane  i drugie w y d a w n ic tw o  „Alma  
M atcr V i ln e n s h “ (C zasopism o A k a ­
demicki'; 8 zeszyt) ,  z k tórego  n ie ­
mniej dum ną m oże  b yć  drukarnia  
„L u x“, ale nie b ęd ziem y ssę nad  
m em  rozw odzić , gd yż  o c e n ę  jego  
dał już p. T. -Łopalewskt w  n u m e­
rze „K. W r .“ p o św ięco n y m  jubile­
u szow i uniw ersytetu .

C oś nie co -  z dziejów  u n iw ersy­
tetu znajdujem y rów n ież  w  R o c z ­
niku VI (Z esz .  I— 2l“ „Ateneum  W i­
leńskiego"  , który s'e  ukazał aku­
rat przed uroczystościami. jubileuszo­
wemu, po  raz p ierw szy  pod  red a­
kcją Drof. 7 .  M odelsk iego , pc w y ­
j e ź d z i  z Wiłnfc d o ty c h c z a so w e g o  
red ak tow a  prof. K C hodynick iego  
D o  tej kategorji na leżą  rozprawy  
prof M odelsk iego: „Soraw a p o w o ­
łania J. L e lew e la  na katedrę  histo-  
rji w W iln ie44, P. K on a  „Z lat na­
uczyc ie lsk ich  A d a m a  M ickiew icza  
1819 — 1823“. Zofji Erdmar - Ja b łoń­
skiej, „K oledzy  k o w ień scy  M ickiew i­
c z a — n a u czy c ie la 44 oi;az pon iekąd  ks. 
J. Pop łotka  „Pow stanie  Seminarjum  
P ap iesk ieg o  w W iln ie44 i W . Char-

k iew icza  „O statn ie  lata alumnatu  
Paoi s k i tg o  w  W ilnie44.

Z  innych prac zasługują na  u w a ­
gę  gruntow ne studjum p. S e w ery n a  
W y sło u c h a  p. t. „Rozwój granic i 
tery toi j e m  Dowiatu kobr) o sk ie g o  do  
p o ło w y  X V I w."4 oraz fachow a roz­
prawa p ierw szo rzęd n eg o  znaw cy  
num izm atyki p. Marjana G u m o w ­
ski eg o  p. t. „W ileńska Szkoła  M e-  
dcljerska z XVI i XVII w .44, w k tó ­
rej autor podaje  sen sa cy jn e  r ew e la c ­
je o w ileńskich  medalj^rach Eugel-  
harcie, l^ylnerze  i innych  n iestety  
a n o n im o w y ch  artystach. S zk o ła  wi-  
w ileńska  —  jak utrzymuje p. G u ­
m o w s k i— p osiada ła  sw oje  cechy o d ­
rębne  i ch a raKterystyczne, do któ* 
rych, m ięd zy  innami, na leżała  for­
m a ow alna  m edalu, n igdzie  indziej  
w R zeczyp osp o lite j  s ię  n ie  p o w ta ­
rzająca. O b szern e  działy,^miscellan-  
c ó w “ oraz spraw ozd aw czy  u zu p e ł­
nia lą spory tom  c e n n e g o  tego  c z a ­
sop ism a n a u k o w eg o ,  p o ś w ię c o n e g o  
badaniom  przeszłości z iem  W . Ks. 
L itew sk iego ,  w y d a w a n e g o  przez  
T -w o  P r z \ ja c ;ół Nauk w  W ilnie.  
R o c z n ’k VI-y w ytłoczy ła  b e z  zarzu­
tu drukarnia „ Z n :c z “.

Z u p e łn ie  bodaj przyp ad k ow o  
zb .eg ło  się  z jubileuszem  u n iw ersy ­
teckim  ukazanie się na półkach księ-  
ą« rskich trzech to m ó w  „Bihljoteczki  
Wileńskiej"  którą rozpoczą ł w y d a ­

w a ć  w  czasie  1 .eżącym  Magistrat 
m Wilna. tak ch w aleb n y  d ow ód  
aspiracyj kulturalnych n aszego  ma" 
gistratu i jego  przywiązania do prze­
szłośc i miasta n a leży  mu się grrący  
poklask. S zk od a  tylko, że  dzieła,

H s f a i t u j ą !  1 f
Tłum ludzi stoi na- ul iey  koło g m ac h u  

sądu  C z y  to się s ta ło  j a k ie  n ieszczęście?  
P rze jech a l i  kogo?  Czy też w io d ą  n a  s t r a c e ­
nie ok ro p n eg o  z b ro d n ia rz a ?  P rz y jeż d ża  j a ­
kiś d y g n i ta rz?  Nic podobnego .  Pop^ostu  r o ­
b ią  coś n a jzw yk le jszego  w E urop ie ,  ale  z u ­
pe łn ie  n ieznanego  w W iln ie .  Asfal tu ją .  N o­
wość. 1 c iekawość,  bo jak że?  Z czy ich  ze 
p ien iędzy  to, się płaci,  z naszych ,  to  £ p o p a ­
t rzeć  t rzeba  i pogadać ,  postawszy.

„Isz„ j a k ie  te  sąd o w n ik i  ch itre ,  kom u, 
n iech a j  b łota ,  n iech a j  n a ró d  ręcy-nogi  ł a ­
mie, gdzie da le j  poszedszy, a  im znaczy  sie ot 
j a k a  p o d ło g a44. O dzyw a  się o byw a te l  w ko- 
sz law ych  buciskach .

„1 pewno,  cisz im bieda, b e z ro b o tn y ch  u 
ich n iem a,  zawsze  ludzi p r a w u jo  sie, k r a d n o ,  
a im pociecha ,  o t  7. czego ż y jo 4' do rzuca  r o z ­
g oryczony  osobnik  o f iz jognom ji  p o k u tn e ­
go do radcy .

„Bożeczka, Bożerzka,  w zd y ch a  j a k a ś  „ Jó -  
ze fu o w e c zk a 44. toż u  m n ie  tak ie j  podłogi  n i e ­
m a, jak  ta  ich n ia  asfa l tu ,  choć ty n a  j e j  kasza 
k ła d m  i j"edz...“

„ J a  i nie w iem  j a k  to będzie  z w asp a n a  
k o n ik ie m 41, m ów i k toś do  d o ro ż k a rz a  s to ­
jącego  opoda l,  m us i  j e m u  nie w olno  będzi  
nic  n a p ask u d z ić  n a  ta  miejsca... ,  a  psiuk i  
żesz...?

W ątp l iw o śc i  i rozb ieżność  zd ań  p rz e c ią ­
g a ją  się d łuższą  chwilę ,  poczem  znów  uw agi

,,A wo, m aszy n a ,  musi  d roga ,  z ag ra n ic z ­
na  m u s i ,  a  ch toż  p łac i?  Naród, a  ci m y  p r o ­
sil i?

„Z os taw  pan ,  nie szem ra j ,  pom yśli ,  j a k  
tak  będz. w ca lem  mieście  to b u tó w  n ie  n a -  
drzesz ,  w  jed n e j  p a rze  trzy  la ta  chodzić  bę- 
dz isz44...

„N u  p ra w d a ,  to i  p raw d a ,  ale  k iedy  to 
będzi,  n ie  d o czekasz!44

„Dek cosz dobrego ,  a  szewcy z czegóż 
żyć będo  wtedy, p o b a n k ru tu jo ,  a ? 44

.akt. że i w a s p a n u  to n iczem  n ie  dogodzisz  
n a  świecie , ot p a t r z a j  lepiej,  wo, wo, wo, 
sm o ła  lei sic... a au ch  k ied y  śmierdzi.. .  c ięż ­
k a  d la tego  ro b o la  p rzy  tvm że  asfalc ie ,  ci ja k  
jego, cho lie ra

K iks

WtADOIHDŚa z KOWNA
SPHAW A IJT E W S K O -Ł O T E W S K IE G O  

TRAKTATU H A NDLOW EG O.
Stosunki m iędzy  L itw ą  i Ł o tw ą  regu lu je  

n a raz ie  t. zw d e k la rac ja ,  k tó ra  p rzew id u je  
s to so w an ie  z asad y  n a jw yższego  u p rz y w i le jo ­
w a n ia  we w z a je m n y c h  s to su n k a c h  h a n d lo ­
w ych .  Tę d e k la ra c ję  u w a ża  się za w y p o w ie ­
d z ianą ,  gdy jed n a  ze s t ro n  n a  podstaw ie  u s ­
t a w  lub  u k ład ó w  zapew ni p a ń s tw u  trzec iem u  
ko rz y s tn e  w a ru n k i  co do ta ry fy  celnej,  nie 
zap ew nia  jąc ich jednocześn ie  sw em u  k o n t r ­
ah en to w i .  Że taki  luźny  u k ład  o s to su n k ach  
h a n d lo w y c h  m iędzy  o b u  sąs iedn iem i n a r o ­
d a m i  n ie  je s t  dos ta teczny ,  w y n ik a  już  z tego, 
iż o bydw ie  s t ro n y  przed łuży ły  d e k la rac ję  do 
s tyczn ia  1920 r. Oba p ań s tw a  m u szą  p rze to  
aż  do  tego te rm in u  zaw rzeć  u k ład  h a n d lo ­
wy, aby zapobiec, w o jn ie  celnej,  p o dobn ie  
j a k  to  się ju ż  od d łuższego czasu  dzie je  m ię ­
dzy  L itwą i E s ton ją

Kwestję  z a w a rc ia  szczegółowej ło tewsko-  
l i tew sk i“j u m o w y  h a n d lo w e j  obydw ie  s t r o ­
n y  obecn ie  ro z w aż a ją .  N iedaw no  M in is te r ­
s tw o  S k a rb u  przes ła ło  Izbie H a n d lo w e j  p r o ­
j e k t  u m o w y  h a n d lo w e j  celem  p rze jrzen ia .  
Izba po o d b y te j  n a rad z ie  z sze reg iem  adno-  
tacy j  odes ła ła  p ro je k t  M in isters tw a.  J a k  się 
p o d a je ,  w s tęp n e  ro k o w a n ia  ju ż  się tak  d a le ­
ko  posunęły ,  iż w k ró tce  m a ją  się rozpocząć  
w łaśc iw e ro k o w a n ia  h a n d lo w e  m iędzy  L i t ­
w ą i Ł o tw ą

D O K LŁA  ROKOW AŃ L ITE W  SK O -Ń IEM IE- 
CKICH W  SPRAW ACH O B Y W A TELSTW A .

12 b. m. odbędzie  się  w K ła jpedzie  p ie r w ­
sze posiedzen ie  m ieszan e j  l itewsko-n iem iec-  
kie j  kom is j i  do  ro z s t rzy g a n ia  kw-estyj s p o r ­
n y c h  do tyczących  o b yw ate ls tw a .  W  skład 
de legac ji  l i tew skie j  w p o m ie n io n e j  kom isji  
w ch o d zą :  re fe re n t  M in is te rs tw a  S p raw  Z a ­
g ra n ic zn y c h  p Dajlide  i r e fe re n t  do sp ra w  
o iy w a le l s t  . a  M in is te rs tw a  S p raw  W ewnę- 
r z n y ch  p, Banajt is .  Ze s t ro n y  Niemiec w c h o ­

dzą  do kom is ji  r a d c y  m in is te r ja ln i :  H e r in g  
i  M ayer.
JE SZ C Z E  W  SP R A W IE  B. PR E M JER A  PE-

TRULISA I PRAŁ. O LSZEW SK IEG O .
W  s p r a w ie  n a d u ż y ć  b. p r e m je r a  P e t ru -  

lisa p ro w a d z i  się obecn ie  docho d zen ie  tak, 
że p rocesu  o czek iw ać  m o żn a  d o p ie ro  w c ią ­
gu lątc ro k u  przyszłego.

Co się tyczy sp ra w y  pra ł.  Olszewskiego, 
um utv  w ow any  w y ro k  Ko w. Sądu  Okręgów, 
o p u b l ik u w an y  będzie  25 b. m D o p ie ro  w te ­
dy ujryska prał.  O lszewski m ożność  apelac j i  
. > t r y b u n a  tu Najwyższego.  Jed n o cześn ie  i- 
ue low ać  m a  też p ro k u ra to r ,  n iez ad o w o lo n y  
z w y ro k u  w sp raw ie  p ra ła ta .

traktujące o  dziejach W ilna i dru­
k o w a n e  w  wileńskiej drukarni,, P a x M 
zosta ły  ?4ożone na składzie  g łó w ­
nym  w W arszaw  c

^późniło to tylko ukazanie  się  
icl v księgarniach w ileńskich  (książ­
ki były  już g o to w e  z k o ń cem  lata), 
a pr~.ytem nie w y p a d a  chyba, aby  
magistrat w ileński w ten sp o só b  za- 
znaczaf sw ą  nieufność czy  le k c e w a ­
żen ie  w zg lęd em  w łasnych  księgarzy,  
udaiąc  się nie wiedzieć w jakim celu  
do hurto v n ik o w  w arszaw skich. N a  
przysz łość  oo w in n o  ustać to n ie p o ­
trzebne szukanie  cudzych  bc i 
tembardziej. że  n iew ątp liw ie  g łó w ­
nym  rynkiem zoytu  tych w y d aw n ic tw  
jest i będzie  —  Wilno.

M ożnaby  rów nież  zarzucić wy-  
c aw com  p ew ien  brak p lanow ośc i  w  
doborz tem atów, ale tu z a p e w n e  
otrzym ały relę  d ecy d u ją cą  g o to w e  
już rękopisy . Br. 1 „6 ib ljo teczk i“ za ­
wiera pra ; p. Janiny R odziew hizów -  
n y P  t. „Cech introligatorsk w Wil- ę 
nie , iak najbardziej od pow iadającą  
za aniom i charakterowi tego  ro­
dzaju wydaw. nictwa. B y łoby m oże  
w sk azan em , aby do da lszych  jego  
tom ik ów  w e sz ły  przedruki rzeczy  
s w e g o  czasu  już zam ieszczan ych  w  
„A ten eu m  W ilen sk iem 44, ale ze  w z g lę ­
du na p o d o b ień s tw o  tem a tó w  n ad a­
jących się iak nie m ożna lepiej, do  
„Bibljoteczki V\ i leń sk ie j44. M am y na 
mj^śh „W d eń sk ie  cech y  tk a ck ie44
- G u lL n ow ej-M ak ow sk iej  i „Zegar-  

m istrzostw o wileńsK ie44 M. .Bren- 
6ztejna.

Jako Nr. 2 figuruje zbiór s z k :ców  
ob y cza jo w y ch  i literackich prof. M.

Digonia „Z d a w n e g o  W iln a 44. T e n  tor 
jest mniej fortunny. N iektóre z tyc  
szk icó w  nie  mają n aw et nic w sp ó  
n e g o  z Wilnem jak no. „Słów kilk
0 t. zw. M adonnie  M ickiew icza  '
1 ) u k s z t a c h i n n e  pozostaje z nier 
v dose luźnym związku („Sztarr 

buch M aryli44, „P ostaw a religijn 
m ło d eg o  M ick iew icza44) i na leżą  ri 
czej do zakresu krytyki i historji 1
eiatury, niż do d z ie .ó w  Rilna, d 

których winno w yłączn ie  się  ogran  
czy ć  za in teresow anie  n a szeg o  ma 
gistratu

N atom iast Nr. 3, z a w e r ą ją c y  pr? 
cę  p. Ma-ji Ł aw niańskiej  p. t. „Wi 
to przed najazdem  m o sk iew sk o  
1655 roku , jako próba źródłowej  
w szechstronnej monogratji miasta t 
p ierw si ej p o ło w ie  XVII w. zasługuj  
zew szeeb m iar  na uznanie i stanov  
n iew ątp liw ie  n :dobę „Bibljoteczl  
W ileń sk ie j44. Ż y c z y ć  tylko należ)  
aby dalsza działalność w y d a w m cz  
magistratu rozwijała się w  t>m włas 
nie kierunku i n ie  zbacza ła  od  w)  
tk n iętego  celu.

Jeżeli uzupełn im y p o w y ż s z y  w .  
kaz w yd aw n ictw  n a u k o w y ch  wiler  
snach wzmianicą o drug'em  w ydani  
przew odnika  po W ilnie  prof. J. Kło 
sa, w y k o n a n em  z god n ą  pochw al  
starannością  przez drukarnię „ ż m c z 4 
to b ęd z iem y  mieli prawo uważa  
n asze  zadan ie  kronikarsko-sprawc  
zd a w cze  za w yczerp an e .  O c e r  
krytycznei, bardziej k om p eten tn e  
czyteln ik  musi poszu k ać  w  czaso  
pism ach specjalnych.

X . X ,
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W I E Ś C I  I 3 & K & Z K I  z  K R A J U
Przebudowa linji N^wogródek-HowcJ^lnia.

i7tafeta pciicil wileńskiej do Marszałka
Piłsudskiego.

Miasto wojewódzkie Nowogródek 
posiada bardzo uciążliwą kom unika 
cję kolejową, gchż połączone jest z 
najbliższą stacją  kolei no rm alno to ro ­
wej Nowojelnią tylko h n ją  w ąskoto­
row ej kolejki, do tego wiele pozosta­
wiającej do życzenia pod względem 
technicznym. Ostatnio władze kole­
jowe rozpatryw ały  pro jek t p rzebudo­
wy linji wąskotorowej na  n o rm a ln o ­
torową, jednak  przeprow adzone na 
miejscu studia  wykazały, że wskutek 
ostrych spadków i silnych łukowy ja ­
kie na  tej linji istnieją, p rzebudow a 
tej linji na szerokotorowy pochłonę­

łaby duże sumy, bo około 8 mili. zł. 
Z uwagi na obecny brak  krecłytówT i 
na konieczność przeprow adzenia  sze­
regu pilniejszych i ważniejszych ro ­
bót inwestycyjnych, Ministerstwo Ko­
m unikacji zdecydowało się tylko na 
zm odernizowanie linji w ąskotorowej 
Nowogródek— N owojtlnia. Tor linji 
■ma być rozszerzony z 0,60 m etra  nu 
0,75 m etra , dzięki czemu kursow ać 
będą mogły po tej linii i ilniejsze p a ro ­
wozy z większą szybkością. Odpowie­
dnie roboty będą rozpoczęte na wios­
nę przyszłego roku.

toatftwe dezercje z szeregów armji litewskiej-
W  n u m erz e  w czo ra jszy m  p o d a li śm y  w ia ­

do m o ść  o ucieczce do Po lsk i  dw óch  p o d o f i ­
cerów  a rm j i  l i tewskiej.  Obecnie  z p o g ra n i ­
cza  d o ch o d zą  dalsze  w iadom ości  o n ow ych  
w y p a d k a c h  dezercji ,  co dowodzi ,  iż m im o  
u s ta b i l izo w an ia  się nowego  rz ąd u  wrzenie  
w  a rm j i  l i tew skie j  wciąż nie u sta je .  Oto są 
w y p a d k i  dezercj i  p o d a n e  przez  n a s  w p o ­
rz ą d k u  ch rono log icznym .

W  n o r y  z 4 n a  5 1). łn. p rzek roczy ło  g r a ­
nice  uc iek a jąc  z L itw y  do Po lsk i  2 s t r a ż n i ­
k ów  l i tew skich  J a n  Jek sz ta  i Augustyn  Bi- 
szas.  Obaj  w ym ien ien i  zbiegli w pe lnem  u z ­
b ro jen iu .  Zam ieszan i  on i  byli  w ak c ję  sk ie ­
r o w a n ą  p rzec iw ko  o becnem u rząd o w i litew 
sk iem u. Groziło im  a resz tow an ie .  Ucieczka 
ich  n a s tąp i ła  tuż p rzed  ich u w ięz ien iem  na  
w iadom ość ,  iż p rz y b y ł  z Kow na k o m isa rz  
k ry m in a ln y ,  a b y  zaa resz tow ać.  O baj  n a le ­
żeli do  do  załogi l i tewskie j  s t rażn icy  w Kur- 
p i iszkach .  Zbiegam i zaję ły  się w ładze  polsk.

Z działalności powiatowego 
związku hodowców drobiu 

i miłośników gołębi i króli­
ków w Lidzie.

ow iatow y zw iązek  h o d o w c ó w  
drobiu w  Lidzie, Drawie jedyny  na  
n a szy ch  ziem iach  istn ie ,ący  jUŻ od  
p rzesz ło  d w ó ch  lat, o d zn acza  się  
a k ty w n ą  działalnością  cechującą  go  
jako  pełni go  energji i przedsięb ior­
czości.  N ied a w n o  leszcze  p o d z iw ia ­
liśmy w y sta w ę  drobiu gołęb i i kró­
lików  zorgan izow aną  w  lokalu szkoły  
p o w szech n e '  Nr. I, której ek sp on aty  
zachw ala ła  nstruktorka C entralnego  
K om itetu  hodow i. drobiu (C.K.H.D ) 
w  W arszaw ie  stwierdzając, że  m o ­
g łyby  z p o w o d zen iem  konkurow ać  
z eksponatam i centra lnego  z w ą z k u .  
N a  p ow szech n ej  w yslaw n krajowej  
w  Poznaniu  otrzym ało gn iazdo  kur 
rasy W aindoty, hodow li porucznika  
T arasa , srebrny m edal.

D nia  3 b. m. o d b y ło  s ie  w lo­
kalu Starostw a w Lidzie ogolnt. z e ­
bran ie  zw iązku h o d o w c ó w  drobiu  
Z eb ra n ie  zagaił p. Starosta H en ryk  

• ngatkow ski. który podkreślając w  
krótkich s łow ach  p otrzebę  istnienia  
zw iązku  przyrzekł swoją p om oc  i 
gorą ce  poparcie  N astęp n ie  przem a­
wiali porucznik T aras oraz p. K w iat­
kow ski podając projekt pracy na  
naio .iższy  okres czasu. P o  o d czy ta ­
niu protokółu p op rzedn iego  zebrania  
i przyjęć.u  n o w y ch  cz łon k ow  odbyły  
•się uzupełn iające  w ybory  . arządu.

D o d a i  zatem  na leży , że  prezes  
zw iązku p. inżynier Fryes cz łonek  
zarządu  porucznik 7  uras, p A n to ­
now icz ,  p. Z b y sz e w sk i ,  chorąży Lit." 
w :n oraz p. G aw nnsk i ofiarowali  
różn ych  ras kr^hk', go łęb ie  poczto"  
w e  oraz psa  rasy doberm an. Ofiary  
zosta ły  z ło żo n e  na ręce  zarządu, 
który je od p o w ied n io  rozdzieli p o ­
między członkam i mniej zasob n ym  , 
oraz pom ięd zy  now ym i członkam i  
w celu zach ęty  i d o p o m o ^ en .a  ma* 
terjaln ie  m ezam ożn ym .

P o d cza s  obrad była  też porusza­
na  sprawa utw orzenia  fermy ho" 
dow li w Lidzie, któraby na wzór  
Z a ch o d u  produkow ała  materjał za ­
rod o w y  dla ca łego  powiatu. P. sta­
rosta  radził u tw orzyć rasą  f -r m ę  
sy s te m e m  spó łdzie lczym . Sp raw ę  tą  
je sz c z e  p o stan ow ion o  rozpatrzyć na 
n a stęp n em  zeDran.u. T y m c z a se m  
u ch w a lo n o  u tw orzyć  w L idzie  stały  
rynek  zbvtu w postać , ty g o d n io ­
w y c h  targów. W tym  celu w ystąpi  
Z w ią z e k  z prośbą do Magistratu  
miasta o udzielenia  od p o w ied n ieg o  
placu.

Z w ią z e k  zwraca się do  w s z y s t ­
kich n iezrzeszon ych  m iłośn ików  
drobiu, aby przystąpili do  Z w iązku  
i wzięli czynny  udział w  jego  dzia­
ła lności.  A . Sto.

KIEMlELISZKi

W  dn iu  6 b. m. uc iek ł  7. L itw y do  Polski 
p rz ek ra c z a ją c  gran icę  ko ło  N. T ro k  p lu to ­
now y  jednego  z l i tew skich  pu łk ó w  kaw alc-  
rj i  M arcink iew icz .  Zbiegł on  bez b ron i .  P o ­
wód ucieczki —  tło  polityczne.

Również  0 1). m. p rzeszed ł  g ran icę  koło 
"N. T ro k  z L itw y do Po lsk i  zas tępca  k o m e n ­
d a n ta  p o s te ru n k u  pogran it  znego polic ji  l i­
tew skiej  w Adolinie zab łądz iw szy  po p i ja n e ­
mu. P rze k ro c z y ł  o n  g ran icę  w re jo n ie  O ran  
poczem  zaszed ł  do wsi Pog iry  i p rzy  p om ocy  
r e w o lw eru  p ró b o w a ł  s te ro ry zo w ać  m ieszk ań  
eów tej  wsi d o m a g a ją c  się ażeby  m u  w s k a ­
zali d rogę  i od j irow adzil i  do g ran icy .  P ró b a  
te ro ru  n ie  j iowiodła  się, gdyż w łośc ian ie  za ­
w iadom ili  pa tro l  K. O. P-u  k tó ry  p o l ic jan ta  
l itewskiego p rz y trz y m a ł .  P o l ic ja n t  ów n a z y ­
wał się Kralit is.

zobaczen ia  c h o d n ik ó w  p rz y n a jm n ie j  po j e ­
dn e j  s t ro n ie  ulic.

Same t. zw. „ śródm ieśc ie"  Kiemietiszek 
p rzed s taw ia  się dość  okaza le .  W sp an ia ły ,  jak  
n a  K iemieliszki g m ach  U rzędu  Gm iny  i P o ­
s t e ru n k u  P. P., ład n y  dom ek  w k tó ry m  się 
mieści Przyi  b o d n ia  L ek a rsk a  Se jm iku  świę- 
c iańsk iego  oraz  pa rę  in nych  ja k  np  ap te k a  
sp ra w ia ją  w rażen ie  w ładz ie  i p o rz ąd k u  u- 
t rzy m an eg o  m ias teczka .  T y lk o  agenc ja  p ocz­
towa pozosl iwia  wiele  do  życzenia ,  ale  o 
tein n a ra z ie  pisać  nie z am ierzam .

W łóczęga  ś tt ię c ia ń sk i.

L I D A
4- R a b u n ek  czy sy m u lac ja . W  d n iu  4-go 

b. m. n ie ja k a  G ó ry n ó w n a  S tan is ław a zam. 
w Lidzie p rz y  ul. W ileń sk ie j  12 zam eldow ała  
m ie jsco w em u  k o m isa r ja to w i,  iż wieczorem  
dn ia  3 b. m. p o w ra c a ją c  w s tan ie  p i jan y m  
z kosza r  77 p. p. spo tk a ła  j a d ą cy c h  f u r m a n ­
ką 2 osobn ików , k tó ry ch  po p ro s i ła  o o d w ie ­
zienie je j  do m ias ta ,  za op ła tą  2 zł. na  co się 
zgodzili.  O sobnicy  ci p rzywieź li  G órynów nę  
na p lac  Fa lkow sk iego ,  gdzie  zrzucili  j ą  z 
fu rm an k i ,  p rzyczem  j a k  tw ierdz i  o s ta tn ia  j e ­
d en  z o w y jh  o so b n ik ó w  sk ra d ł  je j  z m a n k ie ­
tu r ę k a w a  15 zł. o raz  kolczyki  w ar tośc i  5 zł 
W szczęte  docho d zen ie  usta li ło ,  że o so b n i ­
kiem  tym  jes t  n ie jak i  Siderowicz  Adolf zam. 
w Lidzie  przy ul. Morgi 6-a u k tó rego  jed n a k  
rzek o m o  sk ra d z io n y c h  p iem ęd zy U i k o lczy ­
ków  nie odnaleziono .

4  Miłe złego p o czą tk i... W7 d n iu  5 b. m. 
m ieszkan iec  wsi I)ębłe gm. E jszyszk i  pow. 
l idzkiego R odkiew icz  Boles ław don iós ł  m ie j ­
scow em u k o m isa r ja to w i ,  iż tegoż d n ia  sp o ­
tk a ł  się  n a  ul icy  z k ob ie tą  k o n t ro ln ą  B u k a tk o  
M arją  z am ieszk a łą  p rzy  ul.  Suw alsk ie j  95 
z k tó r ą  u d a ł  się  do  m ie sz k an ia  Jn rm o n to w i-  
czow a  p rz y  ul.  W is ip o n ly  25 gdzie  po liba 
cji zasnął.  Po  p rzeb u d zen iu  się  s twierdził ,  iż 
z p o s ia d an y c h  p rzy  sobie  1500 zł. sk rad z io n o  
m u  700 zł p rzy czem  o k rad z ież  tych  p ien ię ­
dzy p o de jrzew a  M arję  B u k a tk o  pon iew aż  
p r ó r z  n ie j  w m ie sz k an iu  n aó w ez a s  n ikogo  
nie  było.  P rz y  z a t rzy m a n e j  p odczas  rewizj i  
od n a lez io n o  ty lko  26 zł. 60 gr. D ochodzen ie  
p ro w a d z i  m ie jscow y  k o m isa r ja t .

4- P o ż a r .  W  d n iu  3 b. m. o godz. 1.30 w 
m ieszk an iu  R om y Jos ie la ,  zam. w Lidzie 
p rz y  ul. P e reca  21, w ybuchł  pożar ,  k tó ry  wr 
z a ro d k u  zosta ł  s t łu m io n y  jirzez m ie jscow ą  
s t raż  p o żarn ą .  Spaliły  się  ty lko  sza fa  z u b r a ­
n iem  i b ie l izną  i częściowo sp rzę ty  dom ow e. 
Straty7 w y rz ąd z o n e  p o ż a re m  p o sz k o d o w an y  
ob licza  n a  4000 zł. P rzy czy n y  p o żaru  d o ty c h ­
czas nie usta lono .

4- Z ab ó js tw o  nu  w eselu . W  d n iu  4 b. m. 
oko ło  godz. 1-ej W'e wsi W ie lk ich-K niaz i-  
kowcaeli  w y s trza łem  z re w o lw eru  zosta ł  z a ­
b i ty  m ieszkan iec  wsi W . K n iaz ikow ce  gm. 
lidzk iej  W in cen ty  Tkacz,  l iczący  lat  21. Z a ­
bó js tw o  miało m ie jsce  pod czas  zab aw y  w e­
selnej.  O p o pe łn ien ie  zab ó js tw a  Jsą p o d e jrza -  
n Michał  i J a n  B orysew irze  z Małyeli  Knia- 
z .ikow'ów. D ochodzen ie  -prowadzi zas tępca  
iv m e n d a n tn  Pow ia tow ego  —  podkom . Jas-  
ko rzyńsk i .

4- P o s trz e le n ie . W  dniu  3 b. m. o godz. 
22 podczas  sprzeczk i  o dz ie rżaw ę  w yn ik łe j  
pom iędzy  Mikuliczem  F ra n c is zk iem  zam ie ­
szk a ły m  w ko lon ji  L itwica,  gm. b ien iakoń-  
sk ie j  a  R usak iem  Ja n e m  ze wsi Zabłoc-ie gm. 
b ien iak o ń sk ie j ,  o s ta tn i  postrzel i ł  Mikułieza 
z rew olw eru ,  R usaka  za trzy m an o .

Z POGRANICZA
-I Czerwoni d eze rte rzy . W  d n iu  7 b. m. 

w pob l iżu  wsi Zam ieliszki  w re jo n ie  W. C h u ­
to r  pa tro l  K. O. P u z a t rzy m a ł  dw óch  żo łn ie ­
rzy  sow ieck ich  k tó rzy  zdeze r tow a t i  z czar 
w one j  a rm ji .

- f  Ujecie  p rz em y tn ik ó w .  Na od c in k u  g r a ­
n icznym  tobódka  u ję to  3 p rz em y tn ik ó w  ?. 
w iększa  ilością ty ton iu  i sach a ry n y ,  k tó re  
uległy konfiskacie .

Włóczęgę: po święciaftskiem. ^0 hcJCSZ fi |Lftr0?
W łó c zą r  się, pew nego  p o n iedz ia łku  o g. 

10 r a n o  zaw ita łem  do  kn-m ie l iszek  —  m ia ­
steczka  odległego 19 k im  od P o d b ro d z ia  na  
po łudnio-w si  hód o . k t ó r c m  d o tychczas  m ó ­
wiąc o tw arc ie ,  n ik t  nic nie  p isa ł  i n ie  wspo- 
minał.  A szkoda, bow iem  w K iem ie liszkaeh  
je s t  sp o ro  in te l igencji  i osób roszczą cyc,li p r e ­
ten s je  do  tego , ty tu iu" ,  czyżby więc nie m o ­
gli oni coś nie ro ś  „ sk ro b n ą ć "  o tej zapom - 
n ian e j  dz iurze ,  ja k  sam i m a w ia ją ?  Cokolwiek 
odbieg łem  od w łaśc iw ego tem atu ,  a le  n a p r a ­
wdę zal tui m ias teczka ,  k tó re  dos ta ło  w p r e ­
zencie  tak ą  inte ligencję.. .

Ju ż  u  w ylo tu  u l icy  p ra w d o p o d o b n ie  Pod-  
b ro d z k ie j  (szyldów z. n azw ą  ul ic  niema.) z a ­
uw aży łem  w zo ro w y  jej  s tan  eo d o b i tn u  św ia ­
dc zy  o r a c jo n a ln e j  g o spodarce  g n i in n t j  j a k ą  
p ro w a d z i  Z arząd  Gm iny  kieinieJiskiej  n a  cze­
le z p. w ójtem . Jeszcze w ro k u  ubiegłym, 
j a k  mówili  m ie szk am y ' m ias teczka ,  o tej p o ­
rze  ro k u  (a n a w e t  w iosną  w r. b.l nie  sp o ­
sób hvło j irzebyć b ło to  j ianu jące  zna ulicy, 
H dziś... ładn ie  w y b ru k o w a n a  i częściowo p o ­
sy p a n a  (fcrsikrtun jes t  ch lu b ą  Kiemietiszek. 
Nie dość  tego, p lac  ry n k o w y  po łożony  n a ­
p rzec iw k o  d rew n ian e g o  kośi iołka zosta ł  tak  
w y sy p an y  żw irem , że m oże  d oskona le  służyć 
za  p lac  sp o r to w y  m ie jscow ej  S traży  O gn io ­
w ej  i iow-opowstającem u Oddziałowi Z w ią ­
z k u  Strzeleckiego, k tó re m u  na leży  życzyó 
szczęśliwego rozw oju .

W ogóle Z arząd  Gm iny  rob i  co m oże  lak, 
że spodz iew ać  się n a leży  w r o k u  przyszl i  n

Nik t  me zdoła  p rzewidzieć  co będzie j u ­
tro ,  jak ie  n iesp o d z ian k i  los n a m  gotuje. P rz e ­
ważn ie  większość  ludzi żyje  z d n ia  na  dzień, 
bez żadnego  p lanu .  Ludzie  ci ta tam i  całemi 
s to ją  w m iejscu , iain  gdzie  ich los postawił.

Nie p o su w a ją  się nap rzó d ,  nn  z d ąża ją  do 
żadnego  w ytkn ię tego  celu. R odz iny  ty( ą ju . 
dzi są zdane  na  łaskę losu, sk a zan e  n a  s ta łą  
b iedę.  Kto w ażył  się założyć rodz inę ,  ten  m u ­
si pam ię ta ć  n ie ty lko  o jej  dn iu  dzis ie jszym, 
ale musi  także  zabezp ieczyć.  J u t ro  rodziny- 
bo  los n iezn an y  m oże  przyn ie ść  iyle  n iespo  
d z ian ek  i c iosów.

M usimy by7ć u zb ro jen i  w  kap ita ł ,  k tó ry  
będzie  r a to w a ł  rodz ihę  w razift naszej  p r z e d ­
wczesne j  śmierci.

Jedyny m r a c jo n a ln y m  sposobem  zabez- 
jiieczenia  jes t  Ubezpieczenie  Życiowe, z a w a r ­
te w P. K O., bez b a d a n ia  lekarsk iego ,  w 
sposob dla każdego  dostępny7.

K ilkanaśc ie  lub k i lkadz ies ią t  złolyrch lilie* 
sięcznie , w p ła ca n y ch  na  ubezjiieczenie,  po 
k i lk u n a s tu  la tach  s tw orzą  że lazny  k a p i ta ł  
by tu  n asze j  rodziny .

Nic z w lek a jąc  nap iszc ie  jio in fo rm ac je  
d o  Centra l i  P. K O. w: W arszaw ie .

Są spraw-y z k tó rem i zwlt kać  n ie  wolno.
M. Cz.

Silne lotnictwo 
to  potęga Państwa!

W  piątek o godz. 10-ej rano u- 
s t a w ła  się  na d z ;edzińcu pałacu R e-  
irezentacyjn ego  kom panja  h o n o r o ­

w a  Policji P ań stw ow ej z  orkiestrą  
w o jsk o w ą  ce lem  p o żeg n a n ia  sz ta fe ­
ty P. P. D o  u czestn ik ów  sztafety  
przem ów ił w kroikich s łow ach  p. 
w o ie w o d a  R aczk iew icz , w znosząc  
okrzyk na cześć  p ierw szeg o  Mar­
szałka Polski Józefa P iłsudskiego .  
Orkiestra odegrała hym n p a ń stw o ­
w y Po zamtcmęciu i z a p ie c z ę to w a ­
niu adresu, który przez korDus P.P.  
w dniu Św ięta  N iep o d leg ło śc i  zosta ­
nie  z łożon y  w hołdzie  M arszalkow i

Piłsudskiem u, p. w ojew oda  w ręczy ł  
adres k om en d an tow i policji woje  
wódzkiej  od którego  otrzymi a adres  
sztafeta kolarska z łozona  z 2 szere ­
g o w y c h  Policji P aństw ow ej. S z ta fe ­
ta w y r u sz \ la  n astęp n ie  z p?*łacu w  
k.erunku Szczuczyna. Przy w yru sza ­
niu sztafety byli rów nież  p. v ice -w o -  
jew od a  Kirtikliś, k om en d an t placu  
Dpulk. Iwo-G iżyck , starosta grodzki  
Iszora, naczeln ik  w ydzia łu  hezp .e -  
p ieczeń stw a  Bluniewski. k o m e n d a n ­
ci P. P. K on op k o  i Izydorczyk  i in­
ni p rzed staw ic ie l:  w ładz.

„RADOŚĆ KICHANIA" Vemeuil’a.
Gościnne występy Marji Gorczyńskiej w Lutni.

Tytuł sztuki, albo jest n iewłaści­
wie z francuskiego przetłumaczony, 
albo też m a znaczenie satyryczne, 
gdyż miłość w tej sztuce przedstaw io­
na, nie m a nic radosnego, odwrotnie,! 
sztuka pow innaby się raczej nazywać 
Męką kocłiania, lub Niezdrowa miłość 
Akcja jej zwłaszcza w drugim  i trze ­
cim  akcie jest nużącą, h isteryczną 
szarpaniną, dziw nie przewlekłą jak 
na  francuskiego autora , przeplataną 
górnolotnym i frazesam i i upstrzoną 
sen tym enta lną  łezką, m ającą  płytkiej 
i głupiej sztuce nadać głębszy i po­
ważniejszy charak ter .

Radość kochania, m a zupełnie w y­
raźną  tendencję. Verneuil chce, przed­
stawieniem  strasznych skutków  p o ­
życia z cudzoziemką, wywołać re ak ­
cję i uchronić  społeczeństwo francu  
skie przed zalewem cudzoziemszczj'- 
zny, k tó ra  od czasów w ojny tak  b a r ­
dzo weszła w modę, a zwłaszcza egzo- 
tyzm wzbudzający powszecny en tu ­
zjazm.

B ohaterka  sztuki, p iękna Jo rrah ,  
to Serbka, ni to córa Sj rji, gdyż żół­
wie inkrustow ane  drogiemi kam ie­
niam i przem aw iałyby raczej że z Sy- 
r j i  pochodzi, a strój lalki i ikona że 
z Serbji, au to r zresztą nie podajelści- 
śle granic geograficznych jej k ra ju . 
Nic dziwnego wszak znajomości ge­
ograf ji nie m ożna wymagać od F r a n ­
cuza. Otóż p iękna Jo rrah  poza d rob ­
nym i cechami egzotycznemi, w' ob ja ­
wach miłości, jest typem zachłannej, 
płytkiej, rozrzu tnej i łlister) cznej ko­
biety, n iew ahające j się podeptać naj 
świętsze uczucia, i ru jnuince j m ężczy­
znę m aterja tn ie . T ypy tak ie  nie są 
w yłącznym  produktem  W schodu t ra ­
fia ją  się one niestety i na Zachodzie

a zresztą w ogóle pod każdą szeroko­
ścią geograficzną.

Nie dziwię się, że sztuka Yerneui- 
l‘a, ze względu na swroją tendencję 
mogła się cieszyć powmdzeniem we 
Francji,  nie widzę jednak  powodu 
dlaczego m v w Polsce m am y się n ią 
zachwycać i dlaczego pani Gorczyń­
ska w ybrała  tę męczącą sz tukę na 
swoje gościnne występy. Bo przecież 
chyba nie dlatego że m a w niej tak 
dużą rolę. N iejednokrotnie  Wilno 
miało już sposobność podziwiać u ro ­
dę w'dzięk i talent pani Gorczyńskiej 
w rolach bardziej odpow iadających  
charak terow i jej ta lentu  jak Jo rrah .  
Pani Gorczyńska m a tyle szczerego 
hum oru , natura lnośc i i p ikantnego 
wdzięku, k tó ry  się za traca w roli hi- 
stery cznej wampirzycy, że doprawdy 
żal patrzeć na m arnow ane tak wiel­
k ich walorów'. Robiony w pierwszym 
akcie demonizin, jest n iena tu ra lny  i 
niedostatecznie podkreśla  egzotycz­
ny  ch a rak te r  Jo rrah .  Oczywiście że 
pom imo n ie tra fn ie  dobranej roli tak  
u ta len tow ana, miła, ładna i elegan 
cka ar tystka  dobrze wywiązała się ze 
swojej roli

P an  Szczerbiec Macherski, k tó re ­
go pierwszy raz mieliśmy sposobność 
oglądać w sztuce nie w skeczu, nie 
m iał z początku nerw u i życia i był 
zbyt m artw y, dopiero w' ostatn im  a k ­
cie rozgrzał się grą i znalazł właściwe 
głębsze i szczere akcenty.

Stefan pan a  P ie truszyńskiego był 
bez wyrazu b lady i m anekinow aty .

W ystępy pani Gorczyńskiej są za­
wsze dla W ilna dużą a trakc ją ,  to też 
oba przedstaw ienia odbyły się przed 
szczelnie zapełnioną widownią.

Zastępca.

Z  S A D 0 W
0 znęcanie się nad sierotami.

W  lecie ubiegłego r o k u  g łośną  s ta ła  się 
sp ra w a  znęcan ia  się nad  s ie ro tk am i wycho- 
w y w an e m i  w o c h r o n re  pod w ezw an iem  „św. 
W incen tego  a P au lo " ,  m ieszczące j  się p rzy  
u l icy  Subocz 20.

W obec  spos trzeżeń  J f  Jadw ig i  Szczełu- 
szczenko  (ul. P o p ław sk a )  k tó re j  o k n a  m ie sz ­
k a n ia  w y ch o d zą  na  og ród  och ro n y ,  sp raw ą  
za in te r so w a ła  się p. l)r .  He lena  Bukus-Bo- 
row ska ,  k tó ra  p rzez  w y s ła n ą  n a  m ie jsce  h i ­
gien istkę  p. S tan is ław ę  Suchocką,  a  nas tę jm ie  
osobiśc ie  s tw ierdziła ,  że k i lku le tn ie ,  t u  w y ­
c h o w y w a n e  b e zd o m n e  dz iew czynki,  p odda-  
w an e  są  p rzy  ład a  p rzew in ien iu  n ieli tości-  
w ym  b i r io m  rózgam i i rzem ien iem ,  aż  do 
krwi.

U w iad o m io n a  o tyeb  fa k ta ch  polic ja ,  ze­
szła n a  m iejsce  i m im o  o p o ru  s taw ianego  ze 
s t ro n y  prze łożone j ,  zbada ła  dz iew czynki .  H e ­
lenkę  S tachow ską ,  W ikeię  Beberszównę,  Ka­
ta rzy n ę  Sosów nę i inne,  k tó re  zgodnie  zez n a ­
ły, że są  o k ru tn ie  b i te  czasem  po k i lk a  razy  
dz ienn ie ,  źle o d żyw iane  i zm uszane  do cięż 
k ie j  p racy ,  k tó re j  podo łać  nie są w stanie .

Dalej  s tw ie rdzono ,  że znęcań  się d o p u sz ­
cza o c l i ro n la rk a  A lek san d ra  Staszkiewiczów 
na , o raz  sa m a  p rze ło żo n a  z ak ład u  Z of ja -Ja -  
wdiga  Zaleska.

W  w y n ik u  d o c h o d ze n ia  obie  te o p ie k u n ­
ki s ie ro tek  s tan ę ły  p rzed  sądem  o k n g o -  
wym.

Sp raw ę  ro z p o zn a w a ł  w t ryb ieuprosz -  
czonyin  p. sędz ia  Strzałko ,  o sk a rżen ie  zaś 
w nos ił  p o d j i ro k u ra to r  p. Pe łrusew iez .

Zofję  J ad w ig ę  Z aleską  b ro n i ła  ad  w. 
Sienkń-wiczówna,  zaś A leksandrę  'S taszk ie-  
wiczównę,  o d su n ię tą  już  od tych  swoiście  
ro z u m ian y c h  o b o w iązk ó w  —  a d w .  W ęsław - 
ski.

Obie o sk a rżo n e  nie przy znały się do w iny 
wobec  czego sąd  po s tan o w i ł  zbadać  św ia d ­
ków

O k aza łe  się, że p o sz k o d o w an e  d z iew czy n ­
ki, H e len k a  S t ra ch ó w n a ,  K a ta rz y n a  Sosów 
n a  i Zosia M asłowska  w m iędzyczas ie  w y d a ­
lone zosta ły  z o c h ro n y  i nie m ożna  odszukać  
ii h m ie jsca  zam ieszkania .

In n e  p e jn s jo n a rk i ,  n a jw id o c zn ie j  z a lęk ­
n ione,  w p a t rzo n e  w  oblicze swej p rz e ło żo ­
nej, siedzące j  na ław ie  oskarżo n y ch ,  bez  p y ­
tan ia  m ówią,  że już  t e raz  nie b i ją  i d obrze  
k a rm ią ,  bo aż 4 razy  dz iennie,  chociaż  u s t a ­
lono, iż dzieci p o żyw ien ie  oitrzymują t r z y  r a ­
zy dziennie.

Is to tn y  s tan  o dm alow a ły  dr.  B oro w sk a  i 
św Szczełuszezenko, o ra z  po l ic jan t ,  p r z e p r o ­
w a d za jąc y  dochodzen ie .

W  c h a ra k te rz e  św iad k a  ze s t ro n y  o s k a r ­
żonych  w ys tąp i ł  n acze ln ik  wy dz ia łu  opieki 
spo łecznej  K. Jocz,  k tó ry  s t a r a ł  się wy kazać 
że o sk a rże n ie  jest  p rz esad zo n e  i kiedy sam 
b a d a t  s ta n  rzeczy, to n ie  zauw aży ł  n ic  rażą  
cego.

7 odczy tan eg o  zeznan ia  n ieobecne j  H e len ­
ki S t raeh ó w n y  o k azu je  się że w y m a g an o  od 
niej  c iężkie j  pracy ,  k tó re j  n ie  mogła  w y k o n ać  
np. k a z a n o  zb ie rać  pok rzy w y  bez okryc ia  
rąk .  Za n iepo s łu szeń s tw o  p rze łożona  Z ales­
ka  polec i ła  o c h ro n ia rce  S taszk iew iczów nie  
bić dzieci.  Bito n a s  dw a - t rz y  ra zy  dz iennie  
po  gołem ciele rózgam i i r z em ien iem  a  oprócz  
tego s in iaezo n o  sz tu r rh a ń c a m i .  Staszkiewi 
czówna sta le  nosiła  rózgę,  k tó rą  biła dzieci 
n iem iłos ie rn ie .  N ie rzadko  lakże  b i ła  i p rz e ło ­
żona  Zaleska.

P o d p r o k u r a to r  p. Pe truscw icz ,  po dłuż- 
szyi h  w y w o d ach  d o m ag a ł  się dla o sk a rż o ­
nych  su ro w e j  kary .

N a to m ias t  o b ro ń c y  s ta ra l i  się z b ag a te ­
lizować  o skarżen ie ,  dow odząc ,  że o sk a rż o ­
ne n ie  p rz ek ro c zy ły  d o zw olonych  ś ro d k ó w  
p ed eg o g iczno-w ychow aw czych ,  k a rcą c  d z ie ­
ci n ieposłuszne .

Sąd u z n a ł  obie  p o d są d n e  za w in n e  d o p u ­
szczen ia  się o k ru tn eg o  o b c h o d ze n ia  z dz ieć ­
mi p rz eb y w a jąc em i  w o c h ro n ce  przez  bicie 
ich do  k rw i  i skaza ł  za ró w n o  p rze ło żo n ą  Zo- 
fję  J a d w ig ę  Zaleską 1. 62 ja k  i b. o c h ro n ia r -  
ke A leksandrę  Staszkiewiczów nę  lat  21 na  
n a jw y ższą  k a rę  p rz ew id z ia n ą  t. j. n a  zafknię-  
cie w więzieniu przez  4 miesiące  każdą .  Na 
zasadz ie  us taw y  o am n es t j i  k a rę  tę zm nie j  
szono do połowy. Ka-er.

Dziś: Teodora i Oresira. 
Jutro. Andrzeja z Awelinu.

Wschód słońca—g. 6 m. 33 
7achód , —g. 16 m. 7

Spostrzeżenia Z&ktadu Meteorologicznego 
U S. B. z dnia » XI -19 29  roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 766 
Temperatura średnia: 4- 5 C°
Minimum: -f- 1 
Maximum: 4-  7 
Opady w milimetrach: —
W’atr: południowy.
Tendencja Daromeir.: stan stały.
L w ag i :  p o g o d n ie .

NOS : i  EL NA
—  N abożeństw o  O piek i M. B. O s tro b ra m ­

sk ie j. Dziś t. j. 9 l is topada  r. b. rozpoczy na 
się n ab o że n s tw o  Opiek M. B O s tro b ra m sk ie j

i będzie  t rw a ło  do d n ia  17 l is topada r. b 
włącznie ,  p o czą tek  n a b o że ń s tw a  o godz. 5 
w ieczorem .

Po d czas  t rw a n ia  n ab o że ń s tw a  ruch  pie 
szy  będzie  w s trzy m an y .

AOMI^STRACYJKA
—  N ow e za rz ąd z en ie  w zględcm  c u k ie rń .

W dn iu  7 b. m. S ta ro s ta  Grodzki odbył  k o n ­
fe renc ję  z p rzed s taw ic ie lam i Związku W ła ś ­
cic iel’ Cukierń ,  w  w yn iku  k tóre j  w y d a ł  z e ; 
w zględów  zd ro w o tn y ch  nas tęp u jące  z a r z ą ­
d zen ia :  X) z ab ra n ia  się w lokalach  c u k ie rń  
p a len ia  cygur  i f a jek ;  2) pieczywo, c ia s tk a  
i t p. p o d a w a n e  na zad an ie  gościom  i n ie s ­
pożyte  n ie  m ogą  być z w racan e  do  b u fe tu  
i p o d lega ją  op łac ie ; '  3J w c uk ie rn i  Sz tra l la  
p rz y  ul. Mickiewicza 12 z a rz ąd z a  się u r z ą ­
dzen ie  w g łów ne j  sali o d p o w ie d n ie j  w e n ty ­
lacji w te rm i  ń c  do  dn ia  5-go g r u d n ia  r.  b. 
pod ry g o rem  u n ie ru c h o m ie n ia  zak ładu .

Je d n o c ze śn ie  w zwńązku z d o d a w an ie m  
do Cen w p ła co n y c h  za spożycie  w cuk iern i  
15 proc.  za  usługę p. S ta ros ta  za rząd z i ł  by  
w łaścic ie le  cu k ie rń  n iezw łoczn ie  p rzedłożyli  
szczegółow e k a lk u la c je  d la  kom is j i  r zeczo ­

znawców p rz y  S ta ros tw ie  k tó ra  zostanie  
zw ołana  w p ie rw szy ch  d n iach  n as tępnego  
tygodn ia .  W łaśc ic ie le  c u k ie rń  u sp ra w ie d l i ­
w ia ją  p o d ro ż en ie  a r ty k u łó w  cuk ie rn iczy ch  
znaczn em  p o d n ies ien iem  się cen  na  a r ty k u ły  
pochodzen ia  zag ran iczn eg o  j a k  to :  kakao ,  
kawę, h e rb a tę  i t. p.

—  8-m io g o d z in n y  dzień p ra cy  m usi być 
p rzez  szoferów  p rz es trz eg a n y . S ta ros ta  Gro­
dzki zarządz ił  ścisłą k o n t ro lę  by szoferzy  
au tobusów  i do ro żek  sa m o ch o d o w y ch  nie 
p raco w a l i  p o n a d  8 godzin  n a  dobę a  to ze 
względu na bezp ieczeńs tw o  pasażerów .

N ifJSK ft
—  S u b w encje  m ia s ta  n a  rzecz  in sty tu cy j 

d o b ro c zy n n y c h . Na w czo ra jszem  posiedze­
n iu  m ag is t r a tu  między in n em i  u c h w alo n o  
w yasy g n o w ać  n a  rzecz ins ty tucy j  d o b ro c z y n ­
n ych  w W iln ie  75.385 zł. ty tu łem  subw encji  
na m iesiąc  paźdz ie rn ik .

— N a p raw a  s tu d z ien . M agistra t  m. W n n a  
p rzy s tęp u je  w na jb l iższych  d n iach  do n a ­
p ra w y  u n ie ru c h o m io n y c h  s tudz ien  z powodu 
zepsucia  n a  ry n k u  N ow ogródzkim , ul.  Miło­
s ie rd z ia  i Starej .

S a N I T A ^ L
—  P o lic ja  s a n ita rn a . J a k  się d o w ia d u ­

jemy, m a g is t ra t  m. W iln a  z am ierza  zo rg a ­
n izow ać  po lic ję  sa n i ta rn ą ,  k tó re j  zadan iem  
będzie  s ta ła  k o n t ro la  nad  s ta n em  s a n i t a r ­
n y m  m iasta .

V 'Q ji K p w a .

—  Z eb ra n ia  k o n tro ln e . Dziś 9 l is topada  
do zeb rań  k o n t ro ln y c h  (Arsenalska 5) m a ją  
się s taw ić  wszyscy7 szeregowi reze rw y  i p o s ­
politego ru szen ia  u ro d zen i  w ro k u  1889 z 
na zw isk am i  ro zp o cz y n a ją ce m i  się na  l i te ry :  
W, Z iż.

Z eb ra n ia  k o n t ro ln e  w d n iu  11 b. m. z p o ­
w o d u  święta nie o d b ę d ą  się.

12 b. m. do  z eb ra ń  m a ją  się s taw ić  w szy­
scy szeregowi reze rw y  i pospoli tego ruszen ia  
u ro d z en i  w roku  1902 z n azw isk am i na  l i ­
te ry :  A, B, C, D i E.

SPRAWY AKADEMICKIE
—  O k ręgow a K om isja  M y b o rc za  n a  Z jazd  

O gólny P o lsk ie j M łodzieży  A k ad em ick ie j ni-
nie jszem  p oda je  do w iad o m o śc i  ogółu, iż na  
p os iedzen iu  w d n iu  8 l is topada  r. b. u k o n ­
s ty tu o w a ła  się w sk ładzie  n a s tęp u jąc y m :  
przewodniczący7 kol. Józe f  K lysz i jko ,  mstę- 
pca  j irzew odniczącego  kol.  Stanisław O ch o c ­
ki, s e k re ta rz  kol. Bolesław Sulewski. C z łon­
k ow ie :  kol. kol. B obolew ski Czesław, R o m er  
T adeusz ,  R o m er  W ito ld ,  W asilew sk i  Czesł.

O kręgow a Kom isja  W y b o rcz a  udzie la  w y ­
ja ś n ie ń  w sp raw ie  w y b o ró w  w sobotę  dn ia  
9 b. m. od godz. 19— 20, we w to rek  a n ia  12 
b. m, od godz. 19— 20, we ś rodę  d n ia  13 b.m 
od goaz. 13— 22 w loka lu  W ileńsk iego  K o m i­
te tu  Akadem ick iego  ul. W ie lk a  24. Z arazem  
O k ręg o w a  K om isja  W y b o rcz a  p o d a je  do w ia ­
dom ości,  iż o s ta tn i  t e rm in  sk ład an ia  list k a n ­
d y d a tó w  na  Z jazd  Ogólny P. M. A. i do Miej­
scowego K om ite tu  Akadem ick iego  u p ływ a  o 
godz. 22-ej d n ia  13 l is topada  1920 r.

—  W ileń sk i K um itc t A k adem ick i p oda je  
do  ogólne j  w iadom ości ,  że Nacze lny  K om i­
te t  A kadem ick i  na  posiedzen iu  w d n iu  6 l i ­
s to p a d a  r. b. usta li ł  d la  ś ro d o w isk a  W ile ń ­
skiego pięć m an d a tó w  n a  Z jazd Ogólny P o l ­
sk ie j  Młodzieży A k a d em ick ie j1'.

—  S obótka w O gnisku . Dzisia j  w O gni­
sk u  A kadem ick iem  (W ie lka  24) odbędzie ' się 
Sobótka .  P oczą tek  o godz. 21.

-— Z K oła P o lo n is tó w  U. S. B. W  n iedzielę  
d n ia  10 l is topada  b. r. o godz. 11.30 w lokalu  
se m in a r ju m  polon is tycznego  (Z am kow a II)  
o d będzie  się zeb ran ie  organ izacy  jne,  pośw ię ­
cone  s tw o rzen iu  now ej,  p iąte j  zkoleji,  sekcji .

P . P . ab so lw enci  p roszen i  są o przybycie.

1  f  u i n

—  N on a agenc.ia p o cztow a. Z d n iem  21 
lis to p ad a  b. r. u ru c h a m ia  się  agenc ję  p o c z to ­
wą Peliszcze  w  pow. Brześć  n. Bugiem.

Z K C L L IM M B H aB naia

—  O tw o rzen ie  sezonu  z im ow ego w „O g­
n isk u "  ko l. W  dn iu  9 l is topada  o godz. 20-ej 
W y d z ia ł  K u l tu ra lno -O św ia tow y  p rzy  Z a rz ą ­
dzie  Okręgow ego Zw iązku  P racow ników  P. 
T. i T. w W iln ie  pod p ro te k to ra te m  p. inż. 
J.  Żółtowskiego, I  rząd za  w sali Ogniska  Ko­
lejowego, o tw arcie  sezonu zimowego, u r o z ­
m aiconego  w ieczorem  h u m o r u  i śm iechu.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Do w szy stk ich  członków  Z w iązku  Or- 

g an iz ac y j W o jsk o w y ch . W niedzielę d n ia  1C 
n. m. w Ź w iązk u  O rgan izacy j  b. W o jsk o w y ch  
ui. U n iw ersy teck a  6 ro zp o cz y n a ją  się z a b a ­
w y  to w arzy sk o - ro d z in n e ,  na  p ro g ra m  k tó ­
rych  się sk ła d a ją  tańce,  odczyty,  p r z e d s ta ­
w ien ia  a m a to rsk ie  i t. p.

Cel —  uczc iw a  ro z ry w k a  po łączo n a  z p o ­
ży tk iem  k u l tu ra ln y m  W stęp  za m in im  i lną  
op ła tą  d la  cz łonków  i w p ro w ad z o n y ch  gości. 
Początek  o godz. 20-ej, koniec  o godz 3-ej. 
Następne  .zabawy co sobotę.

— Z w iązek  P racy  O b y w ate lsk ie j K obie t 
u rz ąd z a  od 'n i r  9 4u 17 l is to p ad a  r. b  swój 
tydzień  w W iln ie .  P r o g r a m  ty g o d n ia  jes t  n a '  
s tę p .  ący:

9.X) Ż b .ó rk a  w re s tau ra c ja ch .
11 XI. Z b ió rk a  u liczna.
12, 13, 14 i 15.XL Sprzedaż  b ile tów n a  

R ew je  Akademicką.
16.XI. C zarna  K aw a-D aneing  w Heljosie .
17.XI. P o ra n e k  „IłewTja  A k a d em ick a "  w 

Heljosie .
W  c iągu tych  dn i  n a  rzecz Zw iązku  s ta ­

le b ędą  sp rz ed a w a n e  n a lepk i .

Ẑ aP_A>HA I 0PCZvTY
O dczyt w „O g n isk u "  ko l. W In iu  10-go 

l is to p ad a  b. r. o godz. 18-ej w sali w ła sne j  
p rz y  u K ole jow ej 19 p. Z y gm unt  H ryn iew icz  
p ro feso r  g im n a z ju m  A. M ickiewicza wygło­
si odczy t  11. 1 . „Oszczędność  —  p o d s ta w ą  d o ­
b ro b y tu  p a n s tw a " .

S P R ANY  BIAŁGRUSKIt
—  Szczegóły  o b ch o d u  d z ie s ią te j ro czn icy  

śm ie rc i Iw a n a  Luc k iew icza . J a k  już  zazn a ­
cza liśm y spo łeczeńs tw o  b ia ło ru sk ie  w W il­
nie p rzy g o to w u je  się obecnie  do uroczystego 
ob ch o d u  dz ie s ią te j  ro czn icy  śmierci w y b i t ­
nego d z ia łac za  b ia ło ru sk ieg o  a za ra ze m  z a ło ­
życieli G im n az ju m  Białoruskiego w  W iln ie  
o ra z  tw ó rc y  Muzeum Białoruskiego, n a zw a -  
n ego jego  im ien iem — Iw L u tk ie w ic z a .  O b­
ch ó d  o rg a n iz o w a n y  irzez p e rso n e l  p e d ag o ­
g iczny  G im naz jum  B ia ło rusk iego  wspó ln ie  z 
l ł ia ło ru s k im  Z w iązk iem  A k a d em ick im  w y z­
n a c z o n y  jest  n-'i dz ień  17 . listopada r.  b. i o d ­
będzie  się w sali tegoż t - in in a z ju m  w p r a s t a ­
ry c h  m urach  p o -B a zy l jań sk ic h  z k tó rem i a k u ­
ra t  ściśle jes t  zw iąz an a  p rz e d śm ie r tn a  d z ia ­
ła lność  I. L u tk ie w icz a .

Komitet o b c h o d o w y  z p. A. T re p k ą  na  
czele zap ra sz a  w ie lką  ilość gości tak  k r a jo ­
wych, iu k o t iż  i z ag ran icznych ,  p rzew ażn ie  
aś tych, k tó rz y  p raco w a l i  w spó ln ie  z Iw. 

L u tk iew iczem ,  ta k  w dz iedzin ie  społecznej ,  
j ako też  i n a u k o w e j .  Do p r o g r a m u  o b c h o d u  
m a  w-ejsc o d czy t  o życiu i dz ia ła lnośc i  Iw 
Łuckiew icza,  u s tn e  w sp o m n ie n ia  uczes tn ik ó w  
ob ch o d u  o iw. L ućkiew icz i  d e k la m ac je  
wierszow przez  m ło d y c h  -poetów białorus-  
kich, — • -

du c h o w n y  A. Kowsz. W  sobotę  o godz. 6-ej 
w ieczorem  i w niedzielę  o godz 10 ra n o  o d ­
b ędą  się p ierw sze  n abożeńs tw a ,  p rzyczem  w 
niedzielę  a r cy b isk u p  T eodoz jusz  d o k o n a  u r o ­
czystości w yśw ięcen ia  t e j  cerkwi.

ZABAWY
—  S ob ó tk a  dziś odbędzie  się w Kole 

Pol. Mac. Szk. im. T. Kościuszki ul Turgie l-  
ska  12 w p ro g ram ie :  odczyt,  p rzedstaw ien ie ,  
dz ia ł  k o n c er to w y  i z ab a w a  tan e cz n a  P o c z ą ­
tek o godz. 8 wiecz. W stęp  za zap roszen iam i,  
k tó re  m o żn a  o trzym ać  u < z łonków Koła o raz  
p rzy  Wejściu n a  zabawę.

—  T o m b o la -D an c in g  w W . K. Sprtow ym  
..P ogoń"- W o jsk o w y  Klub Sp o r to w y  „ P o ­
g o ń "  w W iln ie  o raz  sekc ja  W io ś la r sk a  lego 
k lubu  z aw ia d a m ia ją  że dz iś  o godz. 9 w ecz. 
o d będzie  się w k asy n ie  1 p. a. p. Leg. ul.  Ad. 
M ickiewicza  13 p ie rw sza  w b, sezonie  Tom - 
bo la-D anc ing .  Do w y g ra n ia  cen n e  fan ty  i k o ­
perty  szczęścia .

— W ie lk ą  Z ab aw a  T an eczn a . W  niedzielę  
dn ia  10-go l is to p ad a  r. b. w sali Zw iązku  
Zaw. D ru k a rzy  m. W ilna  (ul. B ak sz ta  4), 
od b ęd z ie  się W ie lk a  Z a b a w a  T an e cz n a  p o łą ­
c zo n a  z Działem  K oncer tow ym .

Po c z ą tek  zabaw y o godz  9-ej wiecz,

TEATR i MUZYKA
  T ea tr M iejski n a  P oh u lan ce . D ziś 2

p rz ed s ta w ien ia  o godz 3.30 po pot Ku u c z ­
czen iu  w ie lk ie j  p isarki  po lsk ie j  E l O rzesz ­
kow ej  o d eg ran e  zos taną  in scen izow ane  *rag- 
m en ty  u tw o ró w  „ A B C 1 i „G loria  Yictis 
N astępn ie  w y s taw io n y  zostanie  „W  zim owy 
w ieczó r"  w inscen izac ji  W. Huiewicza.  Roz­
poczn ie  —  p rzem ó w ien ie  proi .  Kolbuszew- 
bkiego. Ceny miejsc* zniżone. W ieczorem  o 
godz. 8 uk aże  się po  r a z  15 tę tn iąca  h u m o ­
re m  i w e rw ą  k ro to ch w .la  A. Grzymały-Sied- 
leckiego „ M am an  do  wz ięc ia"  z A. Z e lw ero ­
wiczem, który7 w roli  k resow ego  z iem ian ina  
tw o rz y  w sp an ia łą  k reac ję .

—  T e a tr  M iejsk i „ L u tn ia " . Dziś po  . a z  
d ru g i  wesoła  g ro tesk a  B W in a w e r a  „R H. 
In ży n ie r" .

—  P iz e d s ta w irn ia  popo łu d n io w e  J u t r o
0 godz 3.30 po po ł  w tea t rze  na  P o h u la n ce  
po  cenach  zn iżonych  po raz  os ta tn i  w sezo­
n ie  „ R ew iz o r"  Gogola, z A. Z elw erow iczem  
w roli  H orodn iczego .  J u t r o  w tea t rz e  .L u ­
tn ia "  o godz. 3.30 po poł.  po  c en ach  zn iżo ­
nych  rew ja  w ileń sk a  „Złote  W iln o  .

—  K on cert lv o n n e  H e rr-Ja p y . Z n ak o m ita  
p ian is tk a  f r a n c u sk a  Ivonne  H e r r - J a p y  w y ­
s tąp i  na  p o r a n k u  Tow. F i lh a rm o n icz n eg o  w 
n iedzielę  n a d c h o d z ą c ą  10 b. m . o godz. 12-ej 
w poł. w tea trze  m ie jsk im  „L u tn ia " .

—  „ T rio " . W  czw ar tek  na jb l iższy  ro z p o ­
c zy n a ją  k ró tk o t rw a łą  gościnę w tea t rze  I J- 
t n ia "  z n a k o m ic i  a r ty śc i  M. Malicka,  A. W ę ­
g ierko  i Z. S aw an  w sz tuce L en ca  „Ti io 
Bilety w kasie  z a m a w ia ń  od goaz 11—9 w.

R A D J O
SOBOTA, d n ia  9 l is topada .

11.55: Sygnał czasu. 12.05: K oncert  m u ­
zyki p o p u la rn e j .  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ro ­
logiczny. 15.40: P r o g r a m  dzienny repertuf>i
1 c h w i lk a  l i tewska .  16.00: K o m u n ik a ty  Wił. 
Tow. O rgan izacy j  i Kółek R oln iczych .  16.15: 
G ram ofon .  17.00: T ra n s m is ja  n a b o że ń s tw a  
z K aplicy  Ostre j  B ram y, le .00: C zy tanka  a k ­
tu a ln a .  18.20: P rzeg ląd  f i lm owy. 18.45: „ W o l ­
n a  t r y b u n a “.19.05: Fe l je ton  wesoły.  1 9 .2 5 ' 
G ram ofon .  Sygna ł  cza su  z W arsz a w y  i r o z ­
m aitośc i  20.05: „Z tygodn ia  n a  tydzień '  20.30 
Koncert ,  p o g a d an k i  i k o m u n ik a ty  23 00 M u­
zyka  taneczna .

KIN  A I F I L M Y
„ A M E R Y K  A"
(K ino  M iejsk ie).

Dawn-0 n ‘e k y ł °  H k  l ichego fildiU 
W iln ie  n a w e t  w i i n i e  m ie jsk im ,  ^które  jest 
od pew negu  czasu  (od ro k u  m niT) w t?1-' W 
b a rd zo  n iew y b red n e ,  jeśli  chodzi  o do b o i  f i l ­
m ów. O db i ja  się to n a  f rek w en c j i  tego k in e ­
m ato g ra fu ,  k tó ra  znaczn ie  się w ciągu tego 
o k re su  z m n ie jszyła. W in ę  ponosi tu  c a łk o ­
wicie  n ieu d o ln e  k irow nic tw o ,  k tó re  m a r n u je  
w szybkiem  tem pie  tę  p laców kę  m ogące  od­
dać wielk ie  usługi n a tu ry  k u l tu ra ln o -o św ia to ­
w ej  i f in an so w e j  także.  Ż adne  t łu m a cz en ia  
o t ru d n o śc ia ch  w d o b o rze  f i lm ów  nic  tu  nie 
znaczą,  jes t  ich n a  r y n k u  aż  nad to ,  zupełnie  
d la  tego r o d z a ju  k ina  o dpow iedn ich ,  ty lko  
t rzeb a  więce j  s t a ran n o śc i  a  p rzedew szyst-  
k iem  zna.,omo.ści rzeczy , k tó rem i  to zale tam i 
obecne  k ie ro w n ic tw o  wcale  n ie  g rzeszy  W y ­
św ie t lan a  obecn ie  „ A m ery k a "  to  „k icz"  w 
ca łem  tego s łowa znaczeniu ,  z p r z e a  dz ies ię ­
ciu lat  co n a jm n ie j .  N ieudany  techniczn ie ,  n a ­
iw n y  t reściowo, bez żad n e j  w a r to śc i  a r ty s ­
tycznej  a  o b a rd zo  w ą tp l iw e j  —  h is to ry czn e j  
dz ięk i  w y raźne j ,  swej tendency jnośc i .  W i ­
dz ie l iśm y  w r. zeszł., w  b  w „P o lo n j i"  n iem al 

.iden tyczny  co do  fabu ły ,  a le  b  w ar tośc iow y  
ar tys tyczn ie ,  z M ar ion  Davies v g łów nej  p o s ­
taci kobiecej,  z wylw. „ P a r a m u u n t 1. D lacze­
góż to tego f i lm u  nie wzięło k. m iejskie.  Z re ­
sztą  je s t  tyle inych  wysoce  w ar tośc iow ych ,  
w ys ta rczy  ty lk o  zwrócić  się do o d p o w ie d n ic h  
b iur .  Dziwne n iedba ls tw o  czy ig n o ra n c ja  z 
j a k ą  zarząd  k. m iejskiego to  t r a k tu je  w y m a ­
ga g run to w n eg o  w e jrzen ia  w  te sp ra w y  o d ­
pow iedn ich  czy n n ik ó w  czy to z R ady M iej­
skie j  czy w o jew ództw a .  Ten  d rug i  w ypadek  
u w a ża m y  za p ew nego  ro d z a ju  osta teczność ,  
c h w ała  Bogu w R adzie  Miejskie j  nie b ra k  
ludzi  k u l tu ra ln y ch ,  k tó rz j  by mogli  z a in te re ­
sow ać  się tą  sp ra w ą  i w płynąć  na  je j  n a ­
p ra w ę  W  p ie rw szy m  rzędzie  p. prof. E h ren  
k reu tz ,  p rzew o d n iczący  Kom isj i  O św ia tow e j  
k tó ry  ta k  dużo  dobrego  na tem  s tan o w isk u  
ju ż  zdziałał,  do  niego też a p e lu jem y  przede- 
w szys tk iem . (sk)

Rejestracja aptek na całym 
terenie Rzeczypospolitej.
W o b ec  tego, iż p e r jo d y c zn e  re w iz je  a p ­

tek, p rz ep ro w a d z an e  p rz ez  in sp e k to ró w  w o ­
jew ódzk ich  na  podleg łych  im te renach ,  nie 
d a w a ły  na leży tych  rezu l ta tów ,  d e p a r ta m e n t  
zd row ia  n im s te rs lw a  spraw w ew nę trznych  
zarządz ił  pod  k o n iec  la ta  r  b. n a d z w y c z a j ­
ne lu s t rac ję  ap te k  n a  o bszarze  ca łego  p ań  
stwa.

W y n ik i  te j  lustrac j i ,  k t ó r a  ob ję ła  zgórą  
20UU ap tek ,  w y p ad ły  n a o g ó ł  dość  korzystn ie ,  
w y k a z u ją c  zresztą, tak pod w zględem  z a o ­
p a trzen ia  w leki,  j a k  i w n o w oczesną  a p a r a  
ture.  z n aczn ą  przew agę  ap te k  s to łecznych  
p a ń  t ro w in c jo n a ln em i.

W  c iągu ub ieg łego  10-lecia l iczba  ap tek  
na te ren ie  R zeczypospoli te j  w z ro s ła  n iem al 
o .300, co, b io ią c  pod  u w agę  p o w s tan ie  w 
ty m ż e  czasie Kas C horych  i s tw o rzen ie  p rz y  
n ich  ap te k  na po trzeb y  cz łonków ,  s tanów ,  
cy łrę  n a d e r  pow ażną

W  tym że czasie, w dążen iu  u n ieza leżn ie ­
n ia  się od gran icy ,  bez względu  n a  t r u d n e  
w a ru n k i  p o w s ta ł  szereg  now ych  lab o ra to r -  
jow i innych  zak ład ó w  p rzem y słu  f a rm a c e u ­
tycznego, zaś  p laców ki,  i s tn ie jące  daw nie j ,  
uległy rozsze rzen iu  i u d oskona len iu .

Na p o d s ta w ie  powyższego  m o żn a  m ieć 
nadzie ję ,  że f a rm a c e u ty k a  polska ,  po p rz e t r  
w a n iu  n a j t ru d n ie jszeg o  okresu ,  zarzn ie  na  
r y n k a c h  k ra jo w y ch  sku teczn ie  k o n k u ro w a ć  
z zag ran icą ,  a p o tem  p rzy s tąp i  do to ro w a n ia  
sobie  d ró g  ek sp an s j i  n a  r>7nki obi-e.

po-w ięconych  z m a r łe m u  dzia łaczow i 
o raz  Dział  K oncertow y  i Chór.

-— W y św ięcen ie  c e rk w i P ia tn ic k ie j  P o m i­
mo w ie lu  t rudnośc i  s t a w ian y c h  przez  odnoś-  
n władze oerhicwme, B ia ło rusom  p r a w o s ­
ła w n y m  ud a ło  się  n a k o n ie c  o t rzy m ać  d la  
swego uży tku  cerkiew- I h a tn ic k ą  w W ilnie.  
P o  o t r z y m a n iu  tej cerkw i,  jak o też  i p r / y  je j  
o d re m o n to w a n iu  na jw ię ce j  po łoży ł  s t a r a ń

WŚRdD PISM
—  C iekaw y m iesięczn ik . Ukazał  < 

wy n u m e r  m ies ięczn ika  „ F e d e r a c j a 1' 
F e d e ra c j i  Po lsk ich  Związków7 Obrońci 
GzyLny. T en  n a j t a ń sz y  polski miesi
z aw ie ra ją c y  —  ja k  osta tn i  n u m e r  __
70 s t ro n ic  tekstu,  u k aza ł  się  w now ej 
zaso b n y  w treść  w szech s tro n n a  
i b a rw n ą .
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Z OSTATNIEJ CHWILI
P o s i e d z e n i e  R a d y  M in is t r ó w .

W A R S Z A W A -  8 XI- ( P a t ) .  W  
piątek dnia 8 b. m. o godz . 5-ej po  
połudn u od b y ło  się  p o s ied zen ie  R a­
dy M in.strów, na którem zosta ł za ­
ła tw iony szereg  spraw b ieżą cy ch  
oraz szereg  w n .o sk o w  o d zn a czem o -  
w ych .

U r o c z y s n o S c i  w  M o s k w ie .
M O S K W A , 8. XI. (Pat). Wczoraj

o d b y ł  t ię  w sa lonach  pałacu repre­
zen tacy jn ego  komisarjatu lu d o w eg o  
dla spraw zagranicznych raut, w  
którym oprócz przedstawić.eli  rządu

i w ładz sow ieck ich , wzięli udział 
cz łon k ow ie  korpusu dyp lom atyczn e­
go  oraz k oresp on d en c i pism zagra­
nicznych.

D w u n a s t a  r o c z n ic a  r e w o lu c j i  
b o l s z e w i c k i e j  w  B e r l in ie .
BERLIN. 8.XI (Pat). W czorajsze  

d em onstracje  k om u n istyczn e  w Ber­
linie z p ow odu  12 rcczn izy  rewo" 
Iucji bo lszew ir ice j  miały przebieg  
spokojny , Policja aresztow ała  jedy  
nie w Lustgarten dem onstrantów ,  
w ystęp u jących  w  m undurach n .ele-  
g a ln ego  Rotfrontu. Z  H am burga d o ­
n o sz ą  natomiast, że  w czorajsze  de-  
monstrac e, trw aiace  do późnej no­
cy, miały charakter n iezw ykle  burzli­

wy. M “dzy policją a dem onstranta­
mi dosz ło  w  różnych częśc iach  mia­
sta do krw aw ych starć, p rzyczem  
u żyto  broni palnej. Policja — jak  
twierdzi „R otę  I « h n e “— miała strze- 
la< ostremi nabojam i z aut pancer  
nych.

C r .  H e r m e s  p r z e c iw k o  
P a n e u r o p ie .

BERLIN. 8, XI (Pat). B yły  prze­
w od n iczą cy  delegacji niem ieckim  do  
rokow ań  handluw ych  z P o lsk ą  dr. 
H erm es ,  przem aw iając na zebramu  
rady gospodarczej  baw aisk iej  partji 
lu d ow ej w M onachjum , ostro s i ę  w y-  
pow 'ed zfa ł  przec iw ko  tez ie  o k o ­
n ieczn o śc i  w spółpracy  gospodarczej

m ięd zy  państw am i europe iskierr.i. 
P. H e r m e s — jak d on os i  „Telepra-  
phen  U tiion“— ośw iadczył,  i c  u w a ­
ża za utopję w iarę w  m oż liw ość  
sk u teczn e  ochrony in teresów  g o s p o ­
darstwa n iem ięck .ego  w  wielkiej ro­
dzinie eurupejskiei Z  za d o w o len iem  
podkreśl.!  rrń wca, iż w  s p o łe c z e ń ­
stw ie  n iem icck iem  daj i sję za u w a ­
żyć  zdrow y od iuch  przeciw ko usiło­
w aniom  polityków  niem. ickich, idą­
cym  w kierunku przeszczep ien ia  ha­
se ł p acyfis tyczn ych  na teren nie­
miecki

Popierajcie przemysł krajowy

Giełda Warszewska z dn. 8 .XI. b. r„
WALUTY i DEWIZY:

Dolary 
Kopenhaga 
U m d y n  . . 
Nowy York 
P aryż  . . 
Szw ajcarja  
Stokholin . 
Wiedeń . . 
Włochy . . 
Marka niem. 
Gdańsk

PAPIERY PROCENTOWE:
P ożyczka  i n w e s t ..................  ̂ 118.00— 118,25
5% k . . n w e r s y j n a ........................... 50,50—50.75
6% d o l a r o w a ................................................. 80,50
Stabilizacyjna......... .......................  88.00—88,25
8%  L.  Z. B. G. K. i B R., obi. B. G. K. 04,00

Te sam e 7 % ............................................... . ^25
4* /,%  z ie m s k ie   .........................  4 7 ,5 0 — 47,3 0
4 ',% w a r s z a w s k i e .................................... 4b,50
8% w a rs z a w s k ie   67,50 — 67i?5

. . . 8,91 - 8 .9 3 - 8 ,8 9

. 238,93- 239.53-238.33 
. . 4 ,50—43,61—43,39 
. 8 . 3 9 % - s ,917, - 8.8, 7, 
. . 35 1 2 -3 5  21-35 ,03  
. 172 82— 173.25 172,39 
. 239,58 -  240,1 S -238,98 

125,38— 125.69—125 0? 
46,7 1 74 — 46.83 -46,59 7 a 

213.35 
173.92

A K C J E :
Bank H a n d l o w y ......................... 119,00
Bank Po s k l ..........................  171,Go
^-ank 'z a c h o d n i ................................. 77,50
B .nk Spó łek  Zarobk................................
K i je w s k t ....................................................
Spiess ........................................................
E lek trow nia  w D ą b r o w i e ......................
S iła  i Ś w i a t ł o ...........................................

zęstocice . .
W ‘,g i « l .................................... 78,03— 80,00
N n b e l ............................................................
L i l p o p ............................................................
M o a r z e 'ó w ........................... 20,00-20,75
Ostrowiec I i Ii om, s. B. 77,00—7870
S ta r a c h o w i c e .................  25,25—25,50
B o r k o w s k i ...........................................

120,00
172.U0

- 7 8 ,0 0
78.50
90.00 

125 01.
85.00 

105,oO
31.00 

-79.00
14.00
36.50 

-20,50 
-7 /  ,00 
-25.00

b.UO

Kil M.ejsitie
SALA MIEJSKA

Ostrobram ska 5.

Od dnia  5 do 10 l is topada 
1929 r. włącznie nędzie 

w yświetlany Kim:
A M E R Y K A

fg£ D z ie je  w a l k  o  w o l n o ś ć  
i n ie p o d le g ł o ś ć  A m e r y k i .

Aktów 10.
W ro lach  głównych; L lon e l  B a r r y m n r e ,  L c n i s  W o ih n i m  I C a ro l in e  D e m p s t e r .  Reżyserował D. W .  Griffrth.
K asa  czynna ou godz. 8 » .  W. — — — — — — — — — Początek seansów  od g oz 4- J.

JJ

K IN O  - TEATR

HELIOS41
W ile ń sk a  J8

D z iś !  Iwan Petrowlcz  Lii D a g o w e r  i W. Mal inowska
„Noce szalone... noce bezsenne...*4w swej najnowszej 

kreacji,  potężuem 
arcydziele

W zruszający d ram a t  a r ło śc i  d w o 'g a  kochanków! C u d o r r e  scenyl Olśniewający przepych wystawy! Koncrlowa 
gra p i t e c la to w  ekranu! Przepiękne kooiety. Mistrzowska reżySerja. — *— S eansy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

KINO-TEATR

a i f i n rM
Mickiewicza 22.

D r iś !  2 -g a  s e r ja  i  zako ń czen ie  Pa 2 jf

p.I.

n a jw ię k s z e g o  
se z o n u

w£*- Lii Odgoysr,  Jean Angolo i Mary Glury. (>S7alamiai^  DJffaĉ ° wśchodul Ni4bJf^ roz-
M i l i  H

„HRABIA MONTE CHRIS70“
D ram a t

o sn u ty  na  tle 
a rcydz ie ła

A, Dumas?.
ork ies tra  koncert iwa. "Yansmisją n i poczekalń ę.

m ach  sccnarjusza . Podczas seansów  p rzygryw a 
— Poi zątek seansów o go 7 . ń  5 30, 7 830 i 10 20.

KINO TEATR

SŁOŃCE
ul. D ą o r o w s k le g o  5.

D z i S  P r e m j e r a !  Według rozgł snej sztuki sc^niczn^j- V i c t o r a  S a r d c n

„ P ia ła  K s ię żn a  z  M o s k w y "  * s ś ś £
B i t n i  3 |  M o n r i  z j ejn>*.z ó w n a -  I *  ■ * m « m  S t f k i r n #  ś n i e ż n e  p u s t y n i e  Rosji ,  Nucne  życie 
I w  I CS n  C  I n y m  p a r t n e r e m  *15/* l i i -  .  t u “ l 1 P a r y ż a ,  „ s i ę ż n i c z k a  ś r ód  n na r eb i s tó w.
1‘rfli 1 . t  m i . 'o śc j  ( p r . ś " l ec en i e ,  Ż ' cie a r y s t o k r a c j i  ro sy j sk ie  —  P o c z ą t e k  sca.-ów no gor iz  4. 6.  8 i 10 15 w

K I N O

W ie lk a  42. T e l. 17-85. 

'  K ino Ko’e jo w e

OGNISKO
(o b o k  d w o r c a  k o le jo w .)

P o i s k i e  K i n o

WANDA
u l. W ie !fc a 3 0 , tel.14-61

d z iś  rewji. gwi«d: E m i l  J a m f g s  K o n r a d  V a id *  i E l ż b ie t a  B a r y n e r  w fiImie nad film*
W s p ó ł c z e s n y  

d r a m a t  o b y c z a j o w y
  w  12 a k t a c h

p o d ł u g  u t w o r u  O s i p a  D y m C W a .  W i e l k i  p i s a r z  O .  D y m ó w  i u t a l e n t o w a n y  r e ż y s e r  P a w e ł  C z in n e r  p o u c z ą  W a s  
z e  s r e b r n e j  karty  e k r a n u ,  d l a c z e g o  m a ł ż e ń s t w o  n o w o c z e s n e  j e s t  n i e t r w a ł e .

Piccadilly D J a u - p  z d r a t z a ?

D a m a  b e z  o s ł o n y . .
Dziś i dni 

następny  chi 
Wielki, a rcy c lekaw y  

Ftlm sezonu!
' • 's p a n ia ły  d ra m a t  sa iunow n-oro t,czny  w 10 aktach  W rolach g ł : demoniczna L i i i  D a g o v e r  i G d s t a  E k m a n .  
Rzecz dzieje się wspoiczecnie w Sztokhi Imie i Londynie. Pncząt-k  seansów o g. 5, *  niedziele 1 sw ę t a o g  4.

f UztSl r o t ę z n e  a rc y .m e ro  t .  fi .  c

„ Ś w i a t  n o c y ”
Dziś! P o tężne  arcydzie ło  E . f i .  D U P O N T A

p o tę /n v  d ra m a t  w 12 akt Wr roi. tv tu low vch

ANNA MAY-W0NS
u r c z a  tance rka  tańców egzotycznych

GILDA GRAY i JAMES THOMAS.
K I N G

L  U X
U io k i sw lc z#  11

N a j w i ę k s z a  i c n s a c  . a <ło- ł k . A  9  f 1 ■ “  K K  * SSk J  J  a r c y d z i e ł o  p o d ł u g
b y  o b e c n e j l  F i lm ,  k t ó r y  | P  f g  B  f f f  B  I "  W B  E &  s ł y n n e j  p o w i e ś c i

p o d b i ł  w s z y s t k i e  u m y s ł t  i ^.erra L w a  U r w a n c e w a
W  r o la c h  g ł ó w n y c h :  R O Z A N E L  Ł U N A C Z A R S K A  l ż o n a  b. s o w i e c k i e g o  k o m i s a r z a  O ś w i a t y ) ,  M a r j a  J a k o b i n i ,  
G r z e g o r z  C h m a r a  s ł y n n y  a r ty s ta  T e a t r u  S t a n i s ł a w s k i e g o .  S z a l o n e  n a p i ę c i e !  G ł ę b o k i e  p s y c h o l o g i c z n e  m o ­
m e n t y  p r z e ż y ć  i c i e r p i e ń .  —  —  —  —  P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  4 -e j .  —  —  —  —  —  C ć n y  o d  40  gro>*zy.

K IN O -T EłY T R

EDEN
Wielka 36.

D Z I Ś !  N a j  w y b i t n i e j s z y  s z l a g i e r  o b e c n e g o  s e z o n u !  A r c y d z i e ł o  f i l m o w e  p r z e w y ż s z a j ą c e  grą  i n a p i ę c i e m  d r a m a -  
t y c z n e m ,  n a j c e l -  t |  JA R .  ff t  I S  Ig SpC I f i  B  i \ J  A  ■ ■  |P g k  F a s c y n u j ą c a  s y m f o n j a  m i ł o ś c i  n a  e g z o -
n i e j s z e  f i l m y  b | A « l M  I t l  B  8 ”  T O  *  I  I B  f g  B  B  ł f l  t y c z n e m  t l e  w s c h o d u  w  12 a k t a c h ,  
d o b y  o s t a t n i e j  B w  D  B n  V w  w  ( ■ H B B l f a  R o l ę  a ra b a ,  ż y w i o ł o w e g o  d e m o n a  i b r u ­
t a l n e g o  z d o b y w c y  s e r c  u c i e l e ś n i a  W Ł O D Z I M I E R Z  G A J D A R O W .  R o l ę  p i ę k n e j  a n g ie lk i ,  k o c h a n k i  a r a b s k i e g o  
k s i ę c i a  o d t w a r z a  z n i e b y w a ł ą  f in e z j ą  L i a n a  H d i d -  D u m ę  i e n e r g j ę ,  s i ł ę  i s z l a c h e t n o ś ć  E u r o p e j c z y k a  u o s a b i a  
k r e a c j a  K a r o l a  V a n e ! a .  D z i k a ,  z m y s ł o w a  c ó r a  arabj i ,  k r ó l o w a  h a r e m u ,  w a m p i r a  g o r ą c y c h  n o c y  a fr y k a ń s k i c h ,

o l ś n i e w a j ą c a  R e n e e  H a v i b e l .  ________________

K U P  L O S K U P  L O S

2 0  P A Ń S T W O W EJ L 0 T E 3 .U K L 1 S0 I E J  w  K O L E K T O R Z E

K .  G 9 R Z U C H 0 W £ X I F . 5 0
Z A M K O W A  9

G d z ie  o a d ł y  d u ż e  w y g r a n e  w  V
Cena ca łego  loau 40  z ł . %  losu 20 zł.

k l a s i e .
V, losu 1 0  z ł .

Zamiejscowym w ysy łam y pocztą. 
Nazwisko i Imię - ..........- .............—--------L...................—.......

Zam aw iam  losów................................................. — Konto p o c z to w e  jNś 8 0 )6 5 .

P R Z E T A R G
n a  w y d z i e r ż a w i e n i e  j e z i o r

W dmu 20 l is topada 1929 r. o godz. 12 w Magi­
s t rac ie  m. Trok odoędzie się p rze ta rg  ustuy  1 n a  
piśmie, n a  dz ierżawę jezior miejskich, ogólnego ub 
szaru  około 9C.0 ha.

O w arunkach  dzierżawy oraz u dz ia łu  w prze­
targu udziela InformacT M agistra t  tegoż m ias ta  
w godzinach urzędowania.

  '*ijG13_RAT “  T ro k .

O v  i ^ s ^ e s  j « ż  c z ł o n k o m  L O ^ ^ - o ?

G ! n E i ! Q E I 3 I3 3 E G ] Q E E E 2 Q [ i l

W czwartek \ W piątek I

15
Listopada

MłgSSSkBSiBtfcj

14
Listopada

■■EiTumiLUMM C ią g n ie n ie  1 - e j  k i e s y  
2 0 - e j  L o t e r j i  P a ń s w o w e j .

Głowna v/Ygrana zł. 7 5 0 .P II0
O g ó l n a  s u m a  w y g r a n y c h  d o t y c h c z a s  n i e b y w a ł a :

I S  5 1 2  m . - S ] < » n y  ^ ł o ^ y c h  ! !
Szanse kolosalne! Połowa wygranych i 2 premjeli! 
Ryzyko minimalne1 Cena b. n.SKa — niezmieniona!!!
| 7, zt T 0 . - I — - |  7 , ó  20.— j 1 7. zł. 30.— ( j  l / l  zł 40.— j

Eli ii Km iwtio liii. kPDOis leslll
N a s i  s z c z ę ś l i w y  a d r e s :

i

.  u t i i i i

WILNO, Wielka 44.
Centrala kolektury: W a ^ z a w a .  M a r s z a ł k o w s k a  1 4 6 .
^Zamówienia prowincji z a ł a t w i a m y  o d w r o t n ą  p o c z t ą .  
K onto  P. K. O. 61051. Firma egz. od  1835 r. i, j

S zczę śc ie  sta ie  sp rz y ja  naszym  P. T. graczom*

P R E M I A  Z Ł .  ■ t 0 £ . 0 O £  n a  N r . 1 1 0 5 6 2  

1 9 L 0 T F R J !  P A Ń S T W O W E J ,  r ó w n ie ż  p a d ł a  U  N A S

N a  P o m o r z u  duży do- 
chudow.t Uoin spi'zeda 
my b.tanio, lub zam ie­
nimy na osadę m łyńską  

w dob iym  punłccie 
Wilenskio 8 uro 

Kfmisowo-Handlows 
Mickiewicza 21, tel. 152

Dci s p r z e d a n i a
k u k a  m ają tków  ziem­
skich w rożnych miej­
scowościach 1 różnej 

wielkośe.i 
Wi|ens'<ie B>uro 

Komisnwo-Handlowe 
M ickie .dc /a  21, tel. 152

Bezpłatnie
pieniądze lokujemy 

z petDem zab-zplecze- 
niam na oprocento 

wa is 
Dnm H/K. . Z a o h ę t « “ 
Mickiewicza 1, tel. 9-05

P o m p y  p a r o w e
mmmtfflmsMrnmttimmmmmmu 

d l a  z a s i l a n i a  
k o t ł ó w  

I w s z e l k i c h  
I n n y c h  c e l ó w

H A

 Y ę0 ip®

2691 1

Poszuku ją
p o s a d y

leśniczego do m ają tku ,  
w jższe  w ykształcenie ,do­
bro referencje, p ra k ty k a  
Zgłoszenie W. P  hu lanka  

Ns 9 Horeki.

dam y do tow arzy­
stwa, gosp od yn i,  lek- 

torki, p ie lęg n :arki. 
Z n am  języki: n ie ­
miecki, trancuslci, ro­

syjski, polski. 
Z głoszen ia :  W . P oh u ­
lanka 9, im. Horsk

A k u s z e r k a

przyjmuje od P rano 
do 7 w. ui. Mickie­
wicz* 30 m. 4 W. Zdr. 

Nr. 3098.

O k a z y j n i e
z p o w o d u  w ytazdu  
sprzedam  sk lep  pi i- 
m ienny. D o w ie d z ie ć  
się v L udw isarska 2. 

rós- W ileńskiej.

E C O L E  P l G I E R  d e  P / ^ R I S
p n - jo n a t  o l i  m n io y c h  p a n ie n  w pobliżu  
Paryża (20 min.)  D u b te  odżyw ian ie ,  świeże 
powietrze.  f l v e n t ;e  11, N o v e m b re  18. t.fl Vrt- 
RENME (S e in t ) .  S len o g ra f ja ,  h a n d lo w o ść  

I język francusKi. 2186

Ogłoszenie.
Towarzystwo H andlowo-Przomyslowe „Horacy 

Heller* Sp. Akc niniejszem podaje do ogólnej wla 
.lomości, że podczas pożaru  t Iw |u  w dniu 15 m a ja  
1929 spaliły się razem z inoemi dokumentami na -  
s tępująee kwity kaucy ne wydane w swoim czasie 
iako pokwitowania n a  wptacone kaucje  z ty tu łu  do­
t rzym an ia  waruuków umow y na dzierżawę placów  
kolejowych, które to kwity uniew ażnia  się, a  miano­
wicie Kwity, wydane przez kasę  s ta cy jn ą  Uawja: 
Nr. 55142 z do 10/12 19:8 r. n a  zł 22. — , Nr. 55143 
z dn 10/12. 1928 r. n l  zł, 22.—, Nr. 55144 z d 10/12 
1928 r  na zł. 22.— Nr. 55145 z dn. 10/12 1923 r. n a  
zł. 22.—. N r  5514o z dn, 10/12. 1928 r. n * 22.— 
Nr 55147 z dn 10/12 1928 r  na  zł. 22.—, Nr. 55184’ 
z dn. 1/2 1929 r. na *1. 22. .0 Kwity, w ydane przez 
kosę f a ey jn ą  J i r . c i s z k i  Nr. 7547 1 n a  vl 16 20, 
N r 75473 na  zł. 16.20, Nr. 7,5475 na  zł. ld.20 Kwity, 
wydane rrzez  k a s r  i- tacyjną w Niemnie: Nr. 4249“ 
na  zł 37.50, Nr, 03)36 ni z!. 30 —, Nr. P3C02 n a  zł. 
178.20, Nr 4 ’193 n a  zł. 225'— 1 kwit depozy-towy 
Nr. 82854 r a  zł. 3 6 —. Razem 15 kwitów na  łą czn ą  
sumę zł. 7C9 30.

Z p o w a ż a n i e m
T - w c  H a n c ! ! .  P r z e m y s ł o w e  

H O R A C Y  H E L L E R
So Atc. w Wrr-zswie 

B i u r o  l e ś n e  w  I w j u  
pow. Liozkieeo.

( — ) C h .  N a c h i m o w s k L

GJaAsk, Werftgasse 4, tek 23441, 1 j
W a r s z a w a ,  J a s n a  11 — 5, t e l .  H9-1S,  
Ł ó d ź ,  T r a u g u t t a  9 ,  te l  41 — 83.  
P o z n a f t ,  S t o w u ck te i ś O  18, t e l  7 7 -8 5 ,  
K r P k O W , W i ś l i . . .  12, tu l .  30 -4 9 ,  
K a t o w i c e ,  Wit* Stwosza 3 , tel,  2710, 
L w ó w ,  ^ o d i e s k i e g n  7 , t e l .  4 8 —8 8 ,  
L u b l i n ,  Kr&k* Przedm ieście56—8, fc. 9-62, 
R ó w n e ,  3 - g o  M a ja  tO, to l .  3 0 7 ,
W i l n o ,  - J o g i o l k ń s k a O — 12, t e l . 8  84 .

lii

K U R J E R  W IL E Ń S K I
S p ó ł k a  z  o g r a n i c z ,  o d p o w i e d z .

n n i i  
jZNICZ-

WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
ki, k s i ą ż k i  d la  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h ,  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a ju  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

l i i i ii l i  II III III l i i Illl
1

l i lin I l lS i n i

w .  so m erset-m aug h ah .

N A  O K R Ę C I E .
(Z  cyklu: „ S A M O T N E  DUSZE").

Przekład autoryzowany Janiny Sujkowskiej.
Pasażerow ie hvli jak nieprzytomPóźniej o p o ranku , kiedy na o k rę ­

cie obudziło się znów życie, spotkała 
na  pokładzie P ry ce ‘a, k tóry  pozdro­
wił ją  pośpiesznie i odszedł szybko ze 
spuszczonemi powiekami. W yglądał 
n a  znużonego i zdenerw ow anego P a ­
ni H am lyn wyobraziła sobie po raz 
n iewiadom o k tóry  tłustą kobietę ze 
złotemi ozdobami w gęstych czarnych  
włosach, siedzącą na stopniach o p u s ­
toszałego bungalow u i spoglądającą 
na  drogę obrośniętą drzew kam i gum y 

P anow ał straszny upał. Z rozum ia­
ła teraz, dlaczego noc była taka cie­
mna. Zam iast zwykłego błękitu niebo 
przyoblekło śm iertelną róv nom iernP’ 
b iałą  barwę Pow ierzchnia jego była 
zbyt jednosta jna , aby robie wrażenie 
ch m u r Mogło się zdawać, że w gór­
nych w arstw ach  powietrza zawisnął 
ca łun  gorąca. Nie wiał najlżejszy wie­
trzyk Morze byto bezbarwne i gład­
kie tak, jak  i niebo i przypom inało  
fa rbę w kubełku malarza.

ni, dyszeli c iężko space ru jąc  po  po  
kładzie ,  i czoła ich per l i ły  się potem.  
R o z m a w ia l i  zn iżo m m i g łosami,

Nad okrę tem  wisiało coś n iepoko­
jącego. Nikł się nie śmiał, a w ser 
cach w zbierały  v rogie, gorzkie uczu­
cia. .Wszyscy byli żywi i zdrowi, to 
też dręcz.) ła ich myśl, ż.e w pobliżu 
ktoś um iera i że ta śmierć działa na 
nich w tak i ta jem niczy  sposób. J e ­
den z pasażerów , p lantator, siedząc 
w palarn i nad  dżinem , wyraził b ru ­
talnie to co w i ę k s z o ś ć  czuła, a czego 
nie wypowiadała.

— Jeżeli m a k ipnąć —  rzekł —  
to niech to zrobi o d ra /u .  Ciarki mi 
chodzą po skórze.

Dzień przedłużał się w nieskoń­
czoność. Nadeszła w koucu pora obia­
dowa. Wszyscy odetchnęli z ulgą. Pa 
ni Ham lyn usiadła prz.\ stole d o k ­
tora.

8) — Kiedy dopłyniem y do Adenu?,
zapytała.

—  Ju t ro  rano. K apitan  mówi, że 
zobaczym y ląd między piątą a szóstą.

Spojrzała nań  bad aw cz )m  w zro ­
kiem. P a trzy ł  na nią przez chw ilę, po- 
czem spuścił oczy i zaczerwienił się. 
Pamiętał, że tłus ta  kobieta, siedząca 
na stopniach  bungalowu, przepow ie­
działa Gallagherowi śm ierć przed do­
biciem do lądu. Pani H am lyn zadała 
sobie pytanie, czy w tym  sceptycznym 
realistycznym  m łod) m doktorze nie 
obudziły się wątpliwości.

Z m arszczył czoło i , jakby starając  
się opanow ać wzburz.enie, spojrzał na  , 
nią ponow nie.

—  Wielki ciężar spadnie mi z se r­
ca, gdy oddam  mego pacjenta  szp ita­
lowi w Adenie —  rzekł

Na drugi dzień była wilja Bożego 
Narodzenia. Gdy pani H am lyn ocknę­
ła się z gorączkowych majaczeń, na 
wschodzie różowiła się sm uga świtu 
W yjrzała  przez luk i stwierdziła, że 
niebo jest czyste i jasne W ciągu n o ­
cy mgły pierzchły, i zawitał ranek  p o ­
godny i p ru m ien is t \  Z lżejszem se r­
cem wyszła na  pokład. Tu i nad  linją  
horyzon tu  migotała blado ostatn ia  
gwiazda. Morze mieniło się srebrzyś­
cie jakbv pod dotknięciem lekkiego 
wietrzyku. Światło było cudownie de­

likatne niczem budząca się w lesie 
wiosna i lak  krystaliczne, że p rzypo­
m inało przezroczystą wrndę w górs­
kim strum ieniu.

Obróciła się, by spojrzeć na mło­
docianą tarczę słońca, i zobaczyła 
zbliżającego się do niej doktora. Byt 
w m undurze . Nie k ładł się przez całą 
noc, m iał zwichrzone włosy i szedł, 
zgarbiony, tak, jakby  był śmiertelnie 
znużony. Poznała odrazu, że Gałla- 
glier nie żyje. D októr s tanął obok niej. 
Zobaczyła, że płacze. W yglądał tak 
młodo, tak chłopięco, że ogarnęło ją 
wielkie współczucie. Ujęła go za rękę:

— Biedaku! —  rzekła. —  Bardzo 
p an  znużony?

—  Zrobiłem wszystko, co było w 
m ojej  mocy —  odpowiedział bez 
związku. —  P ragną łem  go u ra tow ać 
z całego serca.
Głos m u  drżał. Był bliski Ii.sttr ji.

—  Kiedy um arł?  — zapytała.
Z am knął oczy, s tara jąc  się o p an o ­

wać wzburzenie, poczem odpow ie­
dział.

—  Przed k ilku minutumi.
Zagryzł rozdygotaną wurge.
Pani I lam lyn  w estchnęła Nie zna­

lazła nic do powiedzenia. W zrok jej 
p rzesunął się po spokojnem , liiilczą- 
cem, wiecznie m iodem  morzu, które 
rozpościerało się dokoła, tak n ieskoń­

czone, jak  ludzkie cierpienić. Nagle 
spojrzenie jej zatrzym ało się na  p rze­
paścistej zw arte j  chmurze,' m a jaczą­
cej na kresach horyzontu. Zarysy tej 
m asy  były jednak  jak  na .■chmurę za 
ostre. D otknęła ram ien ia  doktora.

—  Co to takiego?
P atrza ł  przez chwilę, tw arz jego 

pod opaleniz.ną okryła się bladością.
—  Ląd.
I znów pani Ham lyn ujrzała  t łu ­

stą Malajkę, siedzącą w milczeniu na 
stopniach  bungalow u Gallaghera.

Czy ona wie, co się stało?
Pogrzeb odbył się, gdy słońce s ta ­

nęło wysoko na  niebie. Zebrali się 
wszyscy na dolns m pokładzie —  p a ­
sażerowie pierwszej i drugiej klasy, 
biali s tewardowie i europejscy ofice­
rowie.

Misjonarz odczytał modlitwę:
„Człowiek urodzony z niewiasty, 

ma krótki dzień nędznego żywota. 
W schodzi i ginie jako kwiat, ucieka 
jako cień i nigdy nie postanie w miej- 
scu“.

Pryce stał ze spuszczonemi ocza­
mi, zmarszczonom czołem i zaciśnię- 
terni zębami. Nie cierpiał, bo w' sercu 
jego wrzał wielki gniew. Doktór i k o n ­
sul stali obok siebie. Na tw arzi kon 
sula malował się dobrze udany  wyraz

oficjuln. żalu. Doktór staratuite ogo­
lony, w świeżym m undurze  ze złotą 
plecionka, był blady i strasznie m i­
zerny. Oczy pani H a m h n  przeniosły 
się z nieeo na panią  Linsell tu lącą się 
z płaczem do męża, k tóry  trzym ał ją 
czule za - - T Pani FhntdYn nie moąła 
sobie wwtłumaczyć, dlaczego ten w i­
dok zrobił na  niej wrażenie. W  Chwi­
li cierpienia i rozstro ju  nerwowego 
mtoda kobieta uciekła się instynktow ­
nie pod opiekę męża. Pani I lam lyn  
doznała natrle lekkiego dreszczu i u t ­
kwiła deski pokładu, nie chcąc
patrzeć, co się teraz będzie działo. 
Umilkła modlitwa, i zrobiło się w- 
wne ""'■"szenie. Jeden  z oficerów w y­
dał rozkaz Misjonarz czytał dalej:

„Podobało się N;,:— "ższemu w Je­
go nie*-»>zebrancni miłosierdziu powo­
łać do chwały Swej naszego drogiego 
brata; ^rzeto pow ierzam - jego ciało  
głębinie. obróciwszy się w p r o c h ,
doczekało zmartwychwstania, kiedy 
morze odda swoje umarłe".

Pani Hamlyn poczuła, że po poli­
czkach spływają jaj gorące, łzy- Roz­
legło się głuche pluśnięcie.

Misjonarz c z \ la ł  dalej- 
(D. c. n.)
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